
Wł. Gomułka 
i Z. Kliszko 
powrócili 

do Warszawy
WARSZAWA (PAP)
17 bm. wieczorem powrócili 

do Warszawy kierownik pol­
skiej delegacji partyjnej na 
XXI Zjazd KPZR — I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka i sekretarz KC PZPR 
__  Zenon Kłiszko.

Na dworcu w Warszawie 
przyjeżdżających witali: człon 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR — Józef Cyrankiewicz, 
Ignacy Loga-Sowiński, Edward 
Ochab, Roman Zambrowski i 
Aleksander Zawadzki, sekre­
tarz KC PZPR — Witold Ja­
rosiński, wiceprezss Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz, 
i minister obrony narodowej, 
gen. broni — Marian Spychał 
ski oraz szereg członków Korni 
tetu Centralnego PZPR.

Równocześnie powrócił do 
Warszawy ambasador ZSRR w 
Polsce Piotr Abrasimow.

Miesięczną pensję
przeznaczył 
na budowę szkół

KATOWICE (PAP)
Godny wyróżnienia przy-

kład ofiarności' na rzecz bu­
dowy szkół 1.000-lecia dał mło 
dy inżynier będzińskiego Mo-
stostalu Wiesław Suwała.
Od 3 lat z powodu braku 
czasu nie wykorzystywał on 
urlopu. W br. przysługiwał mu 
więc okres trzech miesięcy ur­
lopu względnie ekwiwalent 
za niewykorzystany wypo­
czynek w gotówce. Inż. Suwa­
ła zrezygnował z jednego mie­
siąca zaległego urlopu prze­
znaczając ekwiwalent pienię­
żny za urlop — przeszło 2 tys. 
złotych — na Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół.

Będą miały bliżej do szkoły
„Podstawowym problemem oświaty 

i wychowania młodzieży jest stworze­
nie warunków zabezpieczających re­
alizację powszechnego obowiązku na­
uczania w zakresie pełnej szkoły pod­
stawowej.”

DAWNIEJ — 54*/« dzieci kończyło siedem klas podstawowych,
27*/*?);
się wszystkie dzieci w mieście I ll*/» dzieci

(na wsi — tylko
DZłS — uczą 

na wsi.
rot. — CAF

Na większe nasilenie grypy 
w Łodzi i na Wybrzeżu 
” warszawa (pap)

Jak wynika z. informacji — udzie 
■wiej przez Ministerstwo Zdrowia, 
Stypa, której nasilenie zauważono 
w ostatnim czasie, najszersze roz- 
miary przybrała w Łodzi. Łącznie 
do chwila obecnej na terenie tego 
htiasta zanotowano około 10 tys. 
Wypadków.

Również na Wybrzeżu utrzymuje 
daiszym ciągu wysoka liczba 

acncrowjań, dochodzącą do około 
* tys, dziennie.
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WIELKOPOLSKI

Polska chemia zapowiada
produkcję 300 nowych wyrobów
* NARESZCIE POLSKI KAUCZUK SYNTETYCZNY 
* TAŚMY NIEPALNE DLA GÓRNICTWA * „SZTUCZ­
NE” KOSZYCZKI DO ŁOŻYSK TOCZNYCH KIL­
KADZIESIĄT NOWYCH LEKÓW -M- ESTETYCZNE 

OPAKOWANIA Z TWORZYW SZTUCZNYCH

WARSZAWA (PAP)
Rozwijający się w szybkim 

tempie nasz przemysł chemicz 
ny wzbogaci w bież, roku w po 
ważnym stopniu asortyment 
swoich produktów7. Jak prze­
widują plany, chemia podejmie 
w br. wytwarzanie około 300 
nowych wyrobów. Niektóre z 
nich będą miały doniosłe zna­
czenie dla gospodarki narodo­
wej.

Przede wszystkim zacznie- 
my produkować — od dawna 
oczekiwany kauczuk syntetycz 
ny. Na import tego produktu 
wydawaliśmy dotychczas kil­
kadziesiąt tysięcy dolarów 
rocznie. „Finiszująca” fabryka 
kauczuku syntetycznego w O- 
święcimiu będzie miała zdol­
ność produkcyjną 36 tys. ton 
rocznie.

Pod koniec br. górnictwo zo­
stanie zaopatrzone w pierwsze 
partie niepalnych taśm trans-

29 tysięcy izb szkolnych 
wybuduje do 1965 r. pań­
stwo, przeznaczając na ten 
cel 4 mld. zł. W tym czasie 
powinniśmy zgromadzić 8 
mld. zł funduszów społecz­
nych na wybudowanie dal­
szych 15 tysięcy izb.

Hasło Władysława Go­
mułki: „Tysiąc szkół na Ty­
siąclecie” przynosi już re­
zultaty. Jest realna nadzie­
ja, że za siedem lat dzieci 
nie będą musiały wędrować 
do szkoły dwa albo pięć ki­
lometrów.

teł

porterowych. Ich produkcję z 
polichlorku winylu rozpoczy­
na zakład w Wojciechowie.

Przemysł górniczy otrzyma 
też w br. pierwsze lampy gór- ■ 
nicze z tworzyw sztucznych.

Nasza motoryzacja ma do­
stać w tym roku m. in. 10 no­
wych typów opon samochodo­
wych, motocyklowych i trakto 
rowych, wysokiej jakości, no­
we oleje do silników wysoko­
prężnych oraz wyborowe oleje 
silnikowe.

Dla budownictwa przemysł 
chemiczny podójmie produkcję 
m. in. polistyrenu ekspandowa 
nego (świetne płyty izolacyjne), 
laminatów (doskonałe wykła­
dziny) oraz klejów. Włókien­
nictwo otrzyma kilkanaście no 
wych barwników (w tym wy­
sokiej jakości światłotrwałe). 
Przemysł maszynowy — żywi­
cę i lakiery elektro-izolacyjne 
odporne na warunki tropikal­
ne oraz „sztuczne” koszyczki 
do łożysk tocznych. Rolnictwo 
•— nowe środki owadobójcze, 
jak ovotram, lindan i dipte- 
reks.

Chemia podejmie też pro­
dukcję szeregu nowych arty­
kułów rynkowych. Przede 
wszystkim przemysł farmaceu­
tyczny wypuści na rynek kil­
kadziesiąt nowych leków7. Prze 
mysł gumowy będzie produko­
wał szereg nowych fasonów7 o- 
buwia: kolorowe wellingtony, 
mokasyny, baskiety, a także ka

Walny zjazd
towarzystwa „Polonia"

WARSZAWA (PAP) 
„Z Polonią zagraniczną łączą nas

nierozerwalne węzły braterstwa” 
— to hasło od 3 lat konsekwentnie 
realizuje Towarzystwo Łączności 
z Wychodźstwem.

Kiedy w 1955 r. zostało powoła­
ne do życia, stanęło ono przed 
wielkim zadaniem nawiązania łącz 
ności z Polonią zagraniczną, zbli­
żenia jej do kraju po wielu latach 
uprzedzeń i nieufności.

Właśnie ten miniony okres prze­
łamywania początkowych trudno­
ści, krzepnięcia więzi między kra­
jem a wychodźstwem był głów­
nym tematem obrad walnego zjaz 
du towarzystwa „Polonia”, który 
odbył się 17 bm. w Warszawie.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Bolesław PODEDWORNY. 
Przybyli również: przedstawiciel 
Rady Polonii amerykańskiej — dr 
Adam MIODUSKI oraz przedstawi 
ciel akcji charytatywnej polskie­
go kościoła narodowego w Ame­
ryce — dr Jan DZIURA.

Dożywotnie więzienie 
za uczestniclwo 
w krwawej bójce

ŁÓDŹ (PAP)
Na zabawie, urządzonej w sierp­

niu ub. r. we wsi Sokołów pow. 
Łódź znany w okolicy awanturnik 
Jan Bernyciak, chcąc załatwić da­
wne porachunki z Adamem Bie­
siadą, sprowokował bójkę, która 
pociągnęła za sobą tragiczne na­
stępstwa.

Bernyciak i jego przyjaciel Jan 
Grochowski zadali Biesiadzie kilka 
ciosów nożem. W rezultacie od­
niesionych ran Biesiada wkrótce 
zmarł.

Sąd Wojewódzki w Łodzi skazał 
Jana Bernyciaka i Jana Grochow­
skiego na kary dożywotniego wię 
zienia. Surowo ukarani zostali tak 
że inni uczestnicy krwawej bój­
ki. Stanisławie Konarskiej sąd wy 
mierzył karę 7 lat, Wiesławów 
Kozlikowi — 5 lat, a Dominikowi 
Naplerajowi — 4 lat więzienia.

jaki składane „salam”, wiele 
zabawek itd. Podjęty też zosta 
nie wyrób piłek z polichlorku 
winylu.

Stałym gościem staną się na 
naszym rynku estetyczne opa­
kowania z tworzyw sztucznych. 
Jeszcze w bieżącym kwartale 
chemia uruchomi produkcję 
folii z polichlorku winylu oraz 
folii i butelek z polietylenu.

Doświadczenia przedzjazdewe 
utrwalić dalszq pracq

Konferencja zakładowa PZPR w „Stomilu4
(Inf. wł.)
Bogata była treść konferen­

cji organizacji partyjnej „Sto- 
mila”, która odbyła się w dniu 
17 bm. w Domu Kultury w Sta 
rołęce.

Po referacie I sekretarza Ko 
mitetu Zakładowego PZPR — 
Wacława Lewandowicza, refe­
racie dokonującym wnikliwej 
oceny pracy organizacji partyj 
nej, wskazującym na główne 
braki, możliwości ich usunię­
cia i perspektywy rozwojowe 
zakładu wywiązała się ożywio­
na dyskusja.

Myślą przewodnią wypowiedzi 
wszystkich dyskutantów było do-

„Vanguarii II
- nowy amerykański
satelita Ziemi

NOWY JORK (PAP)
We wtorek Amerykanie wy­

strzelili z przylądka Canave- 
ral nowego, sztucznego sateli­
tę Ziemi za pomocą trójczło- 
nowej rakiety nośnej „Van- 
guard”. Start rakiety nastąpił 
według naszego czasu o godz. 
16.55. Po kolejnym oddziele­
niu się członów rakiety no­
śnej, nowy satelita, po dwóch 
godzinach i 20 minutach od 
chwili startu, wszedł na orbi­
tę wokół Ziemi.

Nowy satelita, który otrzymał 
nazwę „Vanguard II”, ma kształt 
kuli o średnicy nieco ponad 50 cm 
1 waży 9 kg 675 g. Ma on służyć 
do obserwacji meteorologicznych.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
POLSKI W POZNANIU

Ponieważ bokserskie mistrzo­
stwa Europy w Lucernie będą 
trwały 7 dni, PZB, w trosce o jak 
najlepsze przygotowanie naszych 
reprezentantów, postanowił roze­
grać tegoroczne indywidualne mi­
strzostwa Polski seniorów również 
w ciągu 7 dni. Mistrzostwa Polski 
odbędą się w dniach 16—22 marca 
w Poznaniu. Wszystkie okręgowe 
związki muszą do 7 marca nade­
słać do PZB listy swoich zawod­
ników. Jedynie 18 marca będzie 
dniem wolnym od walk.

PUCHAR EUROPY
W KOSZYKÓWCE MĘZCZYZN
W Plovdiv odbyło się pierwsze 

spotkanie 1/8 finału Pucharu Eu­
ropy w koszykówce mężczyzn mię 
dzy drużyną mistrza Bułgarii Aka 
demikiem Sofia i mistrzem Izraela 
Makkabi. Zwyciężyli Bułgarzy 
69:50 (35:19).

ZWYCIĘSTWA HOKEISTÓW 
KANADY I USA

Kolejne występy hokeistów USA 
i Kanady na terenie Szwecji przy­
niosły im wysokie zwycięstwa. 
Przeciwnikami gości były słabe, 
prowincjonalne zespoły. Kanadyj­
czycy pokonali reprezentację Joen- 
koepingu 18:3 (5:0, 3:1, 10:2), a 
Amerykanie wygrali z drużyną 
Cernskoeldsvik (półn. Szwecja) — 
11:4 (4:1, 2:2, 5:1).

W VI Wojewódzkiej Konfe­
rencji PZPR w Koszalinie, 
która obradowała przez dwa 
dni uczestniczyło ponad 340 
delegatózo, reprezentujących 
przeszło 25-tysięczną organi­
zację partyjną. Ńa konferencji 
obecny był członek Biura Po­
litycznego KC PZPR — prezes 
Rady Ministrów — J. Cyran­
kiewicz oraz z-ca członka KC 
PZPR — wiceminister rolnic­
twa — M. Jagielski.

Na zdjęciu: 
konferencji — J 
M. Jagielski i 
(delegatka).

w prezydium 
Cyrankiewicz, 
Maria Mazur

CAF — fot. Tymiński

prowadzenie do usunięcia usterek, 
które hamują normalny tok pracy 
tak organizacji partyjnej, jak i 
zakładu. Wiele miejsca w dysku-

do-Kazimierz Kubiak,
brze swój zakład pracy. Moż­
na powiedzieć, że się w nim 
wychował. Dlatego też słusz­
nie postąpiła organizacja par­
tyjna „Stomila” delegując go 

na III Zjazd.
Fot.: Kazimierz Przychodzkl

sji zajęła ocena pracy 
Okres przedzjazdowy 
się w znacznym stopniu

partyjnej, 
przyczynił 
do ożywię

nia pracy politycznej, pozwolił na 
bliższe zainteresowanie się spra­
wami produkcji. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt nadrobienia za­
ległości w planach styczniowych, 
wartości miliona 711 tysięcy zło­
tych. Dyskutanci podkreślali ko­
nieczność stałego utrzymania atmo 
sfery przedzjazdowej, tak by prze­
szła ona do normalnego toku pra­
cy. Warto, by kierownictwo stale 
przeprowadzało kontrole jeśli przy 
czynią ją się one w poważnym stop 
niu do polepszenia pracy.

Zdaniem dyskutantów wiele jest 
jeszcze do poprawienia w „Stomi­
lu”. Należałoby przemyśleć orga­
nizacyjne zabezpieczenie przepro­
wadzanych zmian.

„Musimy dbać o dobre imię za­
kładu i żądać, by wszyscy nieucz­
ciwi byli z niego usuwani” — 
stwierdzano wielokrotnie w dysku 
sji.

Głęboka troska o losy zakła-
du cechowała delegatów 

(Ciąg dalszy na str. 2)
Za-

Macmillan 
wypowiada się 
za paktem o nieagresji

LONDYN (PAP)
Premier brytyjski — Mac­

millan, odpowiadając na inter 
pelację łabourzystów w Izbie 
Gmin oświadczył, - że gdyby 
zawarcie paktu o nieagresji 
ze Związkiem Radzieckim do­
pomogło do zmniejszenia na­
pięcia, on osobiście byłby za 
zawarciem takiego paktu.

Premier Taicii 
ocalał 
w katastrofie samolotowej

LONDYN (PAP)
Samolot, którym leciał do 

Londynu premier Turcji Men 
deres, uległ katastrofie pod­
czas przymusowego lądowania 
w pobliżu stolicy Anglii. Men 
deres i towarzyszące mu osoby 
udawali się na konferencję o- 
krągłego stołu w sprawie Cy­
pru.

Premier Turcji ocalał. Ura­
towało się też 4 innych pasa­
żerów, 3 osoby poniosły śmierć. 
Samolot turecki wiozący Men 
deresa nie mógł lądować w 
Londynie ze względu na mgłę, 
i skierowany został do Gat- 
wick. Samolot runął na ziemię 
podczas przymusowego lądo­
wania w odległości kilka mil 
od Gatwick.

PAP-INF NO e DiO-TELSfO-

EFONf WP4P.PAi>Q.

Zadania Adenauera
Kanclerz Adenauer stwierdził na 

tajnym posiedzeniu CDU. iż pierw 
szym krokiem proponowanej kon­
ferencji Wschód — Zachód, powin­
no być skłonienie ZSRR do wyco­
fania propozycji radzieckich w 
sprawie Berlina,

Wiedeń zaprasza
Bawiący z wizytą w USA wice­

kanclerz Austrii — Bruno Pitter- 
mann oświadczył dziennikarzom 
akredytowanym przy ONZ, że Wie 
deń chętnie podejmie się roli go­
spodarza, jeśli zapadnie decyzja 
odbycia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych wielkiej 
czwórki w tym mieście.

Reforma walutowa 
w KRL-D

W dniu 12 lutego 1959 r. Rada 
Ministrów Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej powzięła 
uchwałę w sprawie wypuszczenia 
nowych znaków pieniężnych. Pie­
niądze wymieniono w relacji za 100 
wonów starych 1 nowy, przy czym 
towary, które kosztowały 100 wo­
nów w starej walucie, będą kosz­
tować 1 won w nowej walucie.

Ponad 70 łys. fon 
węgla dodatkowo

Realizując czyn zjazdowy załogi 
górnicze dały przeszło 74 tys. ton 
węgla dodatkowo.

Zgon H. Małkowskiego
17 bm. zmarł w Warszawie w wie 

ku Jat 77 znany aktor, zasłużony 
działacz teatralny i społeczny — 
Henryk Małkowski.

Koch butnie zaprzecza 
opinii biegłych

WARSZAWA (PAP)
17 bm., w 65 dniu procesu Ericha 

Kocha zakończyli swe pytania do 
biegłego z zakresu prawa niemiec­
kiego — prof. E. M. Pospieszal­
skiego obrońcy oskarżonego.

Po przerwie, oskarżony poprosił 
o głos. Po kilku dniach milczenia 
Koch dał prawdziwy „pokaz” _  
swoistej demagogii.

Koch z wielkim ferworem, uno­
sząc się z fotela — mimo, że jesz­
cze kilka dni temu skarżył się na 
poważne dolegliwości ucha — z 
naciskiem i, odpowiednią modula­
cją głosu oświadcza, że Goering i 
Bormann nigdy nie byli jego przy 
jaciółnii, a wprost przeciwnie, sta­
rali się wszelkimi siłami pozbawić 
go stanowiska. Mówiąc o Hitlerze, 
Koch stwierdza, że z wodzem III 
Rzeszy łączyły go tylko stosunki 
służbowe...

Oskarżony usiłuje przedstawić 
sądowi — wbrew opinii biegłego 
— że stanowisko jego nie dawało 
żadnych uprawnień, a rzekoma 
wszechwładza człowieka, piastują­
cego urząd Gauleitera — to tylko 
teoria. '



Tlelegacia Republiki Gwinei w PeJsce

radców były

Niektóre dzienniki

Uczmy sic rosyjskiego
-radzi zachodnioniemiecki
uczony

BONN (PAP)
Prof. dr Rudolf Plank z Wyż 

szej Szkoły Technicznej w 
Karlsruhe w czasie wykładu 
na temat kształcenia narybku 
naukowego wypowiedział się 
stanowczo za wprowadzeniem 
na wyższych uczelniach zacho 
dnioniemieckich języka rosyj­
skiego „jako przedmiotu obo­
wiązkowego lub co najmniej 
nadobowiązkowego1’. Jest rze-
cza zdumiewającą 
czył prof. Plank

oświad 
że języl

tak potężnego sąsiada jest cał 
kowicie zaniedbany w naszych 
szkołach.

Prof. Plank. który w Sto­
warzyszeniu Inżynierów Nie­
mieckich pełni funkcje kiero­
wnika. działu naukowego, pod 
kreślił, żę coraz bardziej oczy 
wiste stają się osiągnięcia Ro­
sjan w dziedzinie nauki, po­
dobnie jak i w literaturze.

Indie budują
elektrownię atomowa

DELHI (PAP)
W ciągu najbliższych pięciu 

lat Indie wybudują pierwszą 
elektrownię atomową o mocy 
20 megawatów. Obecnie uczeni 
indyjscy pracują nad założe­
niami technicznymi i techno­
logicznymi prototypu takiej e- 
lektrowni.

Jak oświadczył ostatnio prze­
wodniczący indyjskiej komisji 
atomowej dr H. J. Bhabha, do 
1979 roku Indie wybudują 
elektrownie atomowe o łącz­
nej mocy 5 milionów kW.

Tragiczne
nieporozumienie

PARYŻ (PAP)
Strażacy z Fontenoy le Cha- 

teau (Wogezy Francuskie) pozwo­
lili spłonąć miejskiemu ratuszowi 
orżz znajdującemu się w nim sprzę 
towi przeciwpożarowemu, ponie­
waż wydawało im się, że dźwięk 
dzwonów alarmowych jest wezwa 
niem dla wiernych na nabożeń­
stwo do kościoła.
, Budynek spłonął doszczętnie. 
Straty wynoszą około 15 milionów 
franków.

Ukradł samolot 
aby uciec przed polic^ 

NOWY JORK (PAP)
39-letni Frank 

najgłośniejszych 
amerykański ch, 
roku ukrywa się 
ziania — ukradł

Sprenz, jeden ? 
kryminalistów 

który blisko od 
zbieglszy z wię- 
samolot z lotni-

ska Scranton (Pensylwania). Po 
przeleceniu kilkudziesięciu kilome 
trów Sprenz musiał przymusowo 
lądować koło miasta Burlington 
(ątan Vermont). Przestępca nie tra 
c.ąc zimnej krwi skradł z kolei 
napotkane na szosie auto i poje-
chał nieznanym kierunku.
5 stanach ogłoszono pogotowie 
licyjne. Ujęcie Sprenza będzie 
piwne niebezpieczne, gdyż.

w 
po-

jak

strów
. prezes Rady Mini- 

- Józef Cyrankiewicz.
przyjął członków bawiącej w 
Polsce rządowej delegacji Re­
publiki Gwinei. Poprzedniego 
dnia, 16 bm., delegacją rządo­
wą Republiki Gwinei przyjął 
wicepremier Zenon Nowak.

Na zdjęciu: podczas wizyty 
u wicepremiera Z. Nowaka.

CAF — fot. Grzęda

Zachód nadal pozostaje w tyle
za istotnymi wydarzeniami

Echa not do rzędu ZSRR
(PAP)

Treść odpowiedzi państw zachodnich na notę radziec 
ką z 10 stycznia br. nie była dla nikogo niespodzianką. 
Jedyne względnie nowe momenty — zgoda na udział 
w konferencji ministrów spraw zagranicznych wielkich
mocarstw oraz na dopuszczenie do udziału w niej prze 
dstawicielj obu państw niemieckich w charakterze do- 

już wielokrotnie wysuwane.

starają się 
swych komentarzach pod-

kreślić „stanowczy ton’1 odpo 
wiedz! Zachodu, inne głosy na 
tomiast zwracają uwagę na ele

menty „elastyczności’1, a szcze 
golnie na „ustępstwo” w spra 
wie dopuszczenia przedstawi-

Fidel Castro 
chce kontynuować
rewolucję kubistą

NOWY JORK (PAP)
W pałacu prezydenckim w

Hawanie odbyła się ceremonia 
zaprzysiężenia przywódcy po­
wstania, Fidela Castro, jako 
nowego premiera Kuby.

W czasie ceremonii Castro 
oświadczył, iż „chce prowa­
dzić dalej rewolucję na Ku­
bie”. Zaapelował on do wszyst 
kich Kuba nożyków, aby nie 
cierpliwili się wolnym postę­
pem reform oraz aby pomagali 
rządowi. Równocześnie Castro 
zapewnił, że nie ma zamiaru 
kandydować na stanowisko 
prezydenta.

P r zy pusz czen i a n a u k o weń w

„Dziki człowiek" yeti
żyje w Tybecie

MOSKWA (PAP)
Na łamach „Komsomolsklej Praw 

dy” profesor B. Porszniew zamiesz
cza niezwykle Interesujący arty-
kul o yeti.

Jak wynika z wielu doniesień, 
— pisze na wstępie uczony ra­
dziecki — w chwili obecnej wyda­
je się najbardziej prawdopodob­
nym, iż pierwszy żywy „człowiek 
śniegów” zostanie znaleziony w 
Tybecie, na obszarze Chin grani­
czącym z Nepalem-.

Według doniesień z Chin — kon 
tynuuje Porszniew — ludność Ty­
betu wiele słyszała o tym, iż na 
południu ich kraju żyje stworze­
nie zwane ,,mi-gio” (co znaczy

NIKITA CHRUSZCZÓW 
W TULĘ

Dnia 16 bm. przybył do Tliły 
pierwszy sekretarz KC KPZR, prze 
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
— Nikita Chruszczów. Chruszczów' 
odwiedził arsenał tulski, gdzie wy

„dziki człowiek”).
W roku 1947 mieszkańcy 

fańskiej wioski z prowincji 
su złapali żywego „mi-gio”

tybe- 
Gan- 
(czy-

głosił na wiecu przemówienie.

PREZYDENT TITO 
ODWIEDZI GRECJĘ

Prezydent Jugosławii Tito złoży
dwudniową, nieoficjalna wizytę w 
Grecji, gdzie przybędzie 2 marca. 
W czasie wizyty Tito ma odbyć roz 
mowy z premierem Grecji — Ka- 
ramanlisem.

taj yeti). Tłumy ludzi przychodzi­
ły do wioski, aby obejrzeć tajem­
nicze stworzenie. Kiedy po kilku 
dniach „mi-gio” umarł, ściągnię­
to zeń skótę i złożono w miejsco­
wej świątyni.

Według innej informacji, w r. 
1954 w zachodniej części prowincji 
Junan widziano w górach stado lu 
dzi śniegu i również pojmano jed­
nego z nich.

GRYPA SZALEJE 
W WIELKIEJ BRYTANII

Silna fala grypy opanowała wy­
spy brytyjskie. W Londynie zosta-

zamknięte szkoły. W u-
rzędach pracuje tylko część perso­
nelu.

ZAŁOBNY REJS

Sześciu członków załogi norwe­
skiego tankowca ..Brittamsea” u- 
marło, a 19 zostało odtransporto­
wanych do szpitala, w czasie prze, 
jazdu statku przez Kanał Sueski. 
przypuszcza się iż przyczyną zgo­
nów oraz choroby było zatrucie 
spowodowane spirytusem.

WYPALILI
52 MILIONY KG TYTONIU

W roku finansowym 1957/58 — 
Włosi wypalili 52 miliony 319 tys.
kg tytoniu za łączną sumę
465.550 milionów lirów. Roczna kon 
sumpcja tytoniu na głowę miesz­
kańca wynosiła w tym okresie 
1 kg 48 gramów.

„BYC ALBO IJśIE BYC”

W zstchodnioberlińskim klubie 
dziennikarzy - filmowców odbyła 
sic niemiecka prapremiera saty­
rycznej komedii filmowej znanego 
reżysera Ernesta Lubitscha nt. „To 
be or not to be” (Być albo nie być). 
Akcją filmu rozgrywa sie w oku­
powanej przez wojska hitlerowskie 
Warszawie 1939 r.
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cielstwa NRD do 
Dzienniki zachodnie 
ją równocześnie, że 
zawierają żadnych
nych kontrpropozycji.

rozmów, 
stwierdza 
noty nie 
konkret-

LONDYN (PAP)
Prasa brytyjska rozważa 

noty zachodnie p id kątem po­
dróży Mactnillana do Moskwy. 
Ogólnie w kołach dziennikar 
skich Londynu — pisze londyń 
ski korespondent PAP — pa­
nuje opinia, że odpowiedź Za­
chodu jest nierealistyczna, że 
pozostaje ona w tyle za istot­
nymi zdarzeniami. Najistotniej
szym zdarzeniem, które
dług

we­
komentatorów londyń

skich podważa realność not 
zachodnich, jest choroba Dul-
lesa. Jaki sens ma
oni propozycja
ministrów spraw

— pytają 
spotkania 

zagranicz-
nych wielkich mocarstw, sko­
ro wiadomo z góry, że Dulles 
nie będzie mógł w nim ucze­
stniczyć.

W związku z tym dzienniki 
brytyjskie wysuwają koncep­
cję przejęcia przez Macmilla- 
na inicjatywy w bloku zachód 
nim, tzn. objęcia przez niego 
roli, odgrywanej dotychczas 
przez Dullesa.

Ktoś musi zająć miejsce Dul 
lesa — pisze „Daily Mail“ — 
wszystko wskazuje na to, że 
powinien to zrobić Macmillan. 
Jego podróż do Moskwy jest 
dowodem giętkości jego dyplo­
macji”.

Nie wydaje się przypadkiem, 
że równocześnie z tymi głosa­
mi świadczącymi o dążeniu W. 
Brytanii do objęcia kierownic-
twa w 
wracają 
tyjskiej 
planów

bloku zachodnim po- 
na łamy prasy bry- 
rozważania na temat 
disengagement w cen-

tralnej Europie. Jak wiadomo, 
plany te, dotychczas systema 
tycznie utrącane, wzbudziły 
wielkie nadzieje i głęboko poru 
szyły opinię światową.

„Manchester Guardian*' 
ważając szanse rokowań 
rozwiązaniem problemu

roz 
nad 
nie-

śAdzi Się, jest on dobrze uzbrojo-

str. 2

Prezes „Ogółnoniemieckie- 
go Związku Piwoszy1’ potępił 
na zebraniu publicznym akcję 
zakładania barów mlecznych. 
Przy aplauzie zebranych mów 
ca oświadczył^ iż „bary mlecz 
ne sa niemoralne1’, gdyż przy­
czyniają się do tego, że w nich 
ludzie dorośli obu płci wypi­
jają mleko przeznaczone dla
dzieci. (ZAP)

i 
ł 
ł

mieckiego uważa, że wojskowe 
disegagement w centralnej 
Europie z wszystkimi jego kon 
sekwencjami stanowić może 
krok do porozumienia obu 
stron.

Amerykanie 
zapowiadają 
superpredKi samolot

NOWY JORK (PAR)
Firma „North American Avia- 

tion” zaprojektowała nowy samo­
lot rakietowy, „Super X-15”, który 
ma podobno wynieść człowieka w 
przestrzeń pozaatmosferyczną z 
prędkością około 30.090 km na go­
dzinę.

„Super X-15” może być gotowy 
do lotu w 1962 roku. Na razie 
Amerykanie będą przeprowadzać
próby z samolotem ,, które-
go maksymalna prędkość wyniesie 
5,7,59 km/godz. Do pierwszego sa­
modzielnego lotu wystartuje „X- 
15” przypuszczalnie w czerwcu br.

W Lancaster 
House 

decydują o przyszłości 
Cypru 

LONDYN (PAP)
We wtorek w londyńskim 

Lancaster House rozpoczę­
ła się konferencja okrągłe­
go stołu poświęcona przy­
szłości Cypru.

W konferencji, którą — 
jak podaje agencja Reutera 
— rozpoczęło oświadczenie 
złożone przez brytyjskiego 
ministra spraw zagranicz­
nych, biorą udział ponadto 
ministrowie spraw zagrani­
cznych Grecji i Turcji — 
Averoff i Zorlu, przywód­
ca greckiej ludności Cypru 
— arcybiskup Makarios, 
przywódca Turków cypryj­
skich — dr Kutczuk i gu­
bernator wyspy — Hugh 
Foot.

Według doniesień ze źró­
deł greckich, arcybiskup 
Makarios ma zastrzeżenia 
do planu uregulowania 
przyszłości wyspy, przewi­
dującego, jak wiadomo, u- 
trzymanie na Cyprze na 
czas nieokreślony suweren­
nych baz brytyjskich.

Najwięcej statków buduje Japonia
Polska na jedenastym miejscu

LONDYN (PAP)
Brytyjskie biuro rejestru 

statków — „Lloyd’s Register 
of Shipping” oznajmiło, że w

roku 1958 największym budów 
niczym statków była trzeci rok

Amerykanie wypróbowali
tafemniczą rakietę

NOWY JORK 'PAP)
Z poligonu rakietowego na 

Przylądku Canaueral na 
wschodnim wybrzeżu Florydy 
wystartowała w poniedziałek 
wieczorem rakieta doświad­
czalna. Dowództwo lotnictwa

z rzędu Japonia, 
miejscu znalazły 
Zachodnie. Po 
wyprzedziły cne 
spychając ją na 
Cję.

Na drugim 
się Niemcy 

raz pierwszy 
W. Brytanię, 
trzecią pozy-

W sprawozdaniu biura u- 
względniono statki wodowane
w roku ubiegłym.

Oto liczby dotyczące trzech 
rów światowych:

JAPONIA — 416 statków o 
nej pojemności 2.07 min. ton 
proc, tonażu światowego) — 
365.837 ton mniej niż w roku

lide-

łącz- 
(22,29 
tj. o

po-

amerykańskiego zachowuje
ścisłą tajemnicę co do wszyst­
kich szczegółów technicznych 
i przeznaczenia nowego poci­
sku.

Według nieoficjalnych in­
formacji wystrzelony pocisk 
był rakietą dwustopniową, na­
pędzaną paliwem stałym. Jak 
wiadomo, międzykontynental- 
na rakieta „Atlas”, jak rów­
nież rakiety średniego zasięgu 
„Thor” i „Jupiter” napędzane
są paliwem płynnym.

Drugi stopień rakiety 
prawdopodobnie zdalnie 
rowany. Brak na razie

jest 
kie- 
da-

nych co do zasięgu pocisku. 
Po pomyślnyrń starcie rakieta 
z wielką szybkością zniknęła 
w przestworzach.

Powracająca fala
Pogląd, iż militaryzm hitlerowski umarł 

i nie odżyje już w normalnych wa­
runkach, opiera się na wierze, nie na faktach... 
Obawiamy się Niemiec, potężnych gospodarczo 
i uzbrojonych w najlepszą broń, albowiem ma­
my za sobą gorzką lekcję historii, iż Niemcy, 
gdy są dostatecznie silne, niechybnie szukają 
pretekstu, by sprowokować wojnę...”

Są to słowa amerykańskiego komentatora ra­
diowego, Nathana Strausa i pochodzą z trwa­
jącej trzy tygodnie serii audycji politycznych 
nowojorskiej rozgłośni WMCA.

A z tygodnika „Saturday Evening Post”, uka­
zującego się w Stanach Zjednoczonych w na­
kładzie pięciu i pół miliona egzemplarzy, po­
chodzi historyjka o niemieckiej żonie Amery­
kanina, która w towarzystwie stałe opowiada 
o krzywdach i cierpieniach Niemiec podczas 
drugiej wojny światowej. Gdy dochodzi wresz­
cie do opowieści o tym, jak nie do wyobraże­
nia straszne były masowe naloty lotnicze, obec­
na przy rozmowie Angielka gorliwie potakuje.

„Ach. pani także była w Berlinie? — zapy-

mlecką okresem najmocniejszego odczuwania 
nienawiści do nacjonalizmu niemieckiego, do 
hitleryzmu, jego zaborczości i zbrodni — były 
lata samej okupacji i lata następne. W Ame­
ryce stosunkowo słabe wrażenia wojny z Niem-
cami — 
znacznie

osłabiane jeszcze dodatkowo przez
większe zainteresowanie przeciwni-

tała skwapliwie 
spokojnie mrs. 
Londynie../’ 

Powyższe dwa

Herta.
Montgomery

Nie, odpowiedziała
ja byłam w

przykłady uznać można za ty-
powe dla znacznej części propagandy wewnętrz­
nej w Stanach Zjednoczonych w ostatnich cza­
sach. Z jednej strony przemawianie do rozsąd­
ku przez budzenie nieufności przed obecną po­
lityką imperialistycznych Niemiec — z drugiej 
oddziaływanie na uczucia przez przypominanie 
hitlerowskiej wojny i hitlerowskich zbrodni.

Takie ujęcie kłóci się tylko pozornie ze słusz­
nym stwierdzeniem, że imperializm amerykań-
ski wszelkimi 1 
mieckich, że 
czo, a dzisiaj 
obok polityki 
Zjednoczonych

siłami popiera imperialistów nie- 
uzbroił ich właściwie gospodar- 
zbroi ich wojskowo. Albowiem 

rządu istnieje jeszcze w Stanach 
i — w stopniu większym, niż

wielu innych krajach opinia publiczna
i istnieją środki wpływania na tę opinię, w 
znacznym stopniu od polityki oficjalnej nieza­
leżne i rządzące się własnymi prawami. Przy­
toczony wyżej komentarz Strausa jest, tego ja­
skrawym dowodem.

To niespodziewane trochę „odkrycie” hitle­
rowskich Niemiec w kilkanaście lat. po ich 
upadku, ma swoje liczne przyczyny. Dla na­
rodów okupowanych przez Trzecią Rzeszę Nie-

kiem japońskim — zatarły się zrazu szybko.
Dzisiaj jednak fala powraca. Odkrycia pro­

cesory norymberskich, wspomnienia ocalałych 
ofiar hitleryzmu, cała potworna prawda lat nie­
mieckiej swastyki, wsiąkały niejako w świado­
mość Amerykanów powoli i stopniowo. Gdy 
zaś po latach prowizorycznie trwałego uregu­
lowania, tzw. „kwestia niemiecka” stała się 
znowu głównym i zapalnym przedmiotem mię­
dzynarodowych sporów, okazało się, że Amery­
kanie mają na nią własny pogląd — w niema­
łym stopniu odbiegający od oficjalnej polityki 
Waszyngtonu.

Wypadki ostatniego okresu, świadczące wy­
mownie o tym, że hitleryzm w Niemczech prze­
trwał i odradza się w tysiącu postaci, niewąt­
pliwie przyczyniły się do ukształtowania tego 
poglądu.

Jeżeli sami Niemcy — mamy oczywiście na 
myśli uczciwych demokratów niemieckich w 
Niemieckiej Republice Federalnej — dają wy­
raz nieustannym obawom o przyszłość nie­
mieckiej demokracji, czego wstrząsającym do­
wodem była ostatnio kilkudniowa dyskusja w 
tzw. Akademii Ewangelickiej w Loccum — 
trudno się dziwić, że podobne obawy zaprzątają 
również umysły amerykańskie.

Obawy te nabierają tym ostrzejszego wyrazu, 
że zmarły senator MacCatthy, do dziś uważany 
za wroga nr 1 przez inteligencję amerykańską, 
znany był zarazem ze swej szczególnej przy­
chylności dla zachodnich, imperialistycznych 
i nacjonalistycznych Niemiec. Inteligent ame­
rykański kojarzy przeto obydwa zjawiska i za­
czyna odczuwać antydemokratyczne tendencje 
niemieckie, jako zagrożenie we własnym kraju.

Nad wszystkim jednak dominuje w chwili 
obecnej obawa, że po dwóch wielkich wojnach, 
które Ameryka prowadziła przeciw Niemcom, 
przyjść może trzecia, nieporównanie straszniej­
sza, którą tym) razif ni ściągnie na Amerykę nie 
przeciwnik, lecz sojusznik nieńrieckl.

Michał JAWOR
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przednim; NIEMCY ZACHODNIE 
— 388 statków, 1.43 min. ton (15,42 
proc.) — wzrost o 198.19D ton; W. 
Brytania — 282 statki, 1,4 min. ton 
(15,1 proc.) — spadek o 11.721 ton.

Łącznie na całym świecie spu­
szczono na wodę w roku ubiegłym 
1936 statków o .pojemności 9.269.983 
tony (w roku 1957: 1950 sta(ków — 
8.591.404 tony).

Największymi statkami, jakie 
zbudowano w zeszłym roku były 
tankowce. Cztery najpotężniejsze 
z nich — na czele z 69.100-tonowym 
supertankowcem , ,L’n i rerse-Apol­
lo” wodowano w Japonii.

Tankowce stanowią przeszło po­
łowę nowego tonażu — 4,7 min. 
ton.

Najwięcej nowych statków zare­
jestrowano w zeszłym roku w Libe 
rii (1,6 min. toń), W. Brytanii (1,35 
min. ton), Norwegii (1,33 min. ton), 
Japonii i NRF.

W eksporcie statków przodowała 
Japonia. Na drugim miejscu były 
Niemcy Zachodnie, na trzecim —• 
Szwecja.

Dalsze miejsca na liście krajów 
o największym tonażu nowo zbu­
dowanych statków zajmowały:

4) Szwecja — 79 statków — 760 
tys. ton; 5) USA — 64 statki — 732 
tys. ton; 6) Holandia; 7) Włochy; 
8) Francja; 9) Norwegia; 10) Dania 
— 40 statków — 250 tys. ton; 11) 
POLSKA — 62 statki — 162.283 to­
ny; 12) Hiszpania — 77 statków 
145 tys. ton; 13) Belgia; 14) Jugo­
sławia; 15) Finlandia.

W sprawozdaniu brak danych z 
ZSRR i Chin.

Konferencja zakładowa 
PZPR w „Stomilu"

(Dokończenie ze str. 1) 
kładu, który w kontrplanie 
zgłosił przekroczenie swojej 
produkcji o 22 miliony złotych, 
przeznaczył z funduszu zakła­
dowego na budowę szkoły - 
prewentorium dla dzieci pra­
cowników przemysłu gumowe­
go 2 min. zł i którego pracow­
nicy opodatkowali się na ten 
sam cel kwotą 165 tys zł rocz­
nie. W tej pracy uzdrowienia 
stosunków warto załodze „Sto- 
mila” pomóc.

Na zakończenie konferencja 
dokonała wyboru delegata, któ 
ry reprezentować będzie „Sto­
mil” na III Zjeździe. Został 
nim Kazimierz Kubiak, długo­
letni pracownik „Stomila”. Roz 
począł on pracę jako robotnik, 
a po ukończeniu Technikum w 
Gliwicach pełni funkcje tech­
nika w laboiatorium.

I. Domagała
delegatem kolejarzy

Kolejarze węzła poznańskiego na 
konferencji partyjnej wybrali de­
legatem na III Zjazd Ignacego I)O- 
MAGAŁĘ, tokarza Parowozowni 
Poznań - Towarowa, aktywnego 
działacza społecznego.

Zebrani w dyskusji przekazali 
postulaty swemu delegatowi.



„SZKOLNA' NIEDZIELA STOCZNIOWCÓW GDYŃSKICH

Przed I Pomyślmy i o tym10 marca
W 16-tu największych zakła­

dach metalowych naszego wo­
jewództwa, do Czynu Przed- 
zjazdowego stanęło ponad 14 
tys. robotników i inżynierów. 
Wartość podjętych przez nich 
— i już w większości swej zre 
alizowanych — zobowiązań, wy 
nosi ponad 64 miliony zł. War­
tość Czynu bez mała 10 tysięcz 
nej rzeszy pracowników prze­
mysłu spożywczego, przekracza 
sumę 130 milionów złotych. Lu 
dzie pracy dzielnicy Jeżyce, 
dali 89 a Grunwald — 22 milio­
ny złotych ponadplanowej pro 
dukcji itd. itd.

Nie ma Jeszcze pełnych pod­
sumowań wartości Czynu Przed 
zjazdowego społeczeństwa Wiel 
kopolski. Wiele trudu w zło­
tówkach wymierzyć się w ogóle 
nie da. Wstępne obliczenia 
wskazują jednak, że na terenie 
naszego województwa udział w 
Czynie brało około 150 tys. 
osób, a wartość podjętych — i 
w większości swej już zrealizo­
wanych — zobowiązań, wynosi 
300 milionów złotych, przy 
czym — jak nadmieniamy wy­
żej — nie jest to suma osta­
teczna. W szeregu zakładach, 
podjęto zobowiązania, których 
realizacja rozciąga się do koń­
ca br„ w innych zaś — podej­
muje się nowe zobowiązania.

Wg niepełnych danych, 161.500 
pracowników podjęło zobowią­
zanie świadczenia w formie pie 
niędzy, materiału lub robociz­
ny, na budowę 1000 szkół na 
Tysiąclecie. Wartość tych zobo 
wiązań szacuje się na 15 min. 
zl.

Wartość zobowiązań zmierza­
jących do obniżenia kosztów 
produkcji a więc i cen produ­
kowanych towarów, urosła już
do 37 min. zł. (p. ch.)

Z sali sądowej

Epilog sprawy
Widoka i spółki

17 bm. rozegrał się końcowy akt 
spekulacyjno-łapówkowej afery, 
której centralnym ośrodkiem bił 
w latach 1956—1957 Punkt Skupu 
Owoców i Warzyw w Śremie. Kie­
rownik tej placówki — Norbert 
Widok został wczoraj uznany przez 
Sąd Wojewódzki w Poznaniu, win­
nym popełnienia 10 przestępstw 
(zagarnięcie mienia społecznego) i 
za to skazany na 7 lat więzienia, 
50 tys. zł grzywny oraz utratę pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowrych na okres 2 lat. Spo­
śród pozostałych oskarżonych Try­
bunał skazał m. In.: b. wiceprezesa 
GS Śrem E. Taucherta — na 2,5 
roku więzienia 1 2-letnią utratę 
praw7, rolnika Jana Kozę — na 
2 lata więzienia i 100 tys. zł 
grzywny, b. kupca zbożowego •— 
L. Nowickiego na 2 lata więzienia 
i 2-Ietnią utratę praw’, b. księgo­
wego Sp-ni Mechlin — W. Wlazłe- 
go na 15 mieś, więzienia i pozba­
wienie praw na 2 lata, b. dyr. 
handlowego PSÓW Garw'olin — 
T. Mąkę na 1,5 roku więzienia i 
12 tys. zł grzywny oraz b. pracow'- 
ników Pozn. Zakł. Spoi. Przem. 
Ter. — dyrektora C. Młynkiewicza, 
kier. dz. zaop. C. Niteckiego, gł. 
księgowego Z. Lisieckiego na rok 
więzienia. Dwie osoby (osk. Fili­
piak i osk. Stankowski) uniewin­
niono, a 8 oskarżonych otrzymało 
karę pozbawienia wolności do ro­
ku włącznie. Niektórym Sąd za­
wiesił wykonanie kary.

J „KAROL DARWIN,
JEGO ZYCIE I DZIEŁO"
Ostatnio otwarta została w 

Warszawie wystawa „Karol 
Daruńn, jego życie i dzieło” 
zorganizowana przez Instytut 
Zoologiczny Polskiej Akade­
mii Nauk.

Na zdjęciu: Fragment wysta-
W gabloty ilustrujące

NATIO NARÓD
NIE MOZĘ BYC WOLNYM NARÓD UCISKAJĄCY

INNE NARODY”

Słowa te znajdą uznanie 
chyba każdego. Nawet 
tych, którzy z niechęcią 
przyj mą fakt, iż auto­

rem tych słów jest nie kto in­
ny tylko Karol Marks.

Jeśliby jednak — starając 
się pogłębić myśl zawartą w 
owych słowach — sięgnąć do 
historii ojczystej i powszech­
ni -— °bawiam się, że różnice 
zdań mogą się pojawić natych 
miast. Bo o cóż w gruncie rze 
czy chodzi, jeśli nie o stosu­
nek jednego narodu do drugie 
go, o internacjonalistyczny lub 
nacjonalistyczny?

Czy ueber alles?
Nie potrzeba dziś w Polsce 

nikogo przekonywać o zgodno­
ścią doktryny, która doprowa­
dziła do hitleryzmu. Ofiar hi­
tleryzmu było i jest tyle, że 
każdy z nas mógł się z nimi 
zetknąć. Wydaje się także, iż 
jasne są dla każdego skutki 
działania hitlerowskiej doktry 
ny — w Polsce, w Związku Ra 
dzieckim, we Francji, Belgii, 
Holandii...

Przecież to faszyzm hitlerow 
ski doprowadził do zbrodni na 
skalę ludobójczą, popełnianych 
w imię rzekomego dobra na­
rodu niemieckiego. W imię o- 
wego „dobra’1 jednego na­
rodu popełniano zbrodnie na 
innych narodach, w imię 
tegoż „dobra” w piecach kre- 
matoryjnych płonęły ciała nie 
—- Niemców (choć i dla nich 
tam miejsca nie brakowało). 
W imię pojętego po hitlerow- 
sku dobra narodu niemieckie­
go — w masowych grobach, 
przesypane wapnem lub nie, 
spoczęły zwłoki ludzi winnych 
jedynie tego, że urodziła ich
matka Polka, Rosjanka,
Francuzka, czy Żydówka.

Wydawałoby się, że wystar­
czy tej wstrząsającej lekcji, 
by wszyscy uciskani przez hi­
tlerowskiego okupanta zrozu­
mieli, iż u podstaw hitlerow­
skiej doktryny legły idee n. a- 
cjonalizmu. Żeby—nauczę 
ni straszliwym doświadcze­
niem—odżegnali się raz na za­
wsze od wszystkiego co głosi, 
co zawiera i co realizuje na­
cjonalizm.

Sięgnijmy na chwilę po 
„Słownik wyrazów obcych". 
Oto co tam czytamy:

„Nacjonalizm — ideologia 1 
polityka podporządkowująca 
wszystko (alles! — przyp. JK) 
interesom własnego narodu, 
stawiająca interesy narodowe
ponad (iiber! przyp. JK.)
interesy klasowe; przeciwień­
stwo internacjonalizmu".

Teraz możemy przypomnieć 
niektóre fakty z okresu mię­
dzywojennego.

Polska ówczesna. 35 proc, jej 
ludności stanowią mniejszości 
narodowe: Ukraińcy, Białoru­
sini, Żydzi, Niemcy, Litwini... 
Jakąż to politykę prowadzą 
wobec tych mniejszości ów 
czesne burżuazyjne rządy? 
Przypomnijmy: pogromy anty 
żydowskie, osławione „pacyfi­
kacje" na terenach Zachodniej 
Ukrainy... Nie, burżuazja pol­
ska nie myślała o tym, by dać 
tym mniejszościom równoupra 
wnienie narodowe, by zwią­
zać je z państwem, w którym 
wypadłe im żyć. (Nikt prze­
cież nie rodzi się wtedy kiedy 
chce, ani tam, gdzie chce). A 
skutki takiej nacjonalisty­
cznej polityki burżuazji? Czyż 
nie wystarczy wymienić tylko 
band UPA?

Nie, nie wystarczy, gdyż sku 
tki te są daleko poważniejsze. 
Skutkiem takiej polityki pol­
skich nacjonalistów był wzrost 
nacjonalizmu wśród mniejszo­
ści narodowych; rodziła się 
nienawiść do narodu polskie­
go — jak by go nazwać — pa 
nującego. Nielepsza była od 
wrotna strona medalu — nacjo 
naliści polscy zaszczepiali wła 
snemu narodowi pogardę dla 
Ukraińców, Białorusinów, Ży­
dów, przeceniali znaczenie i 
wartości własnego narodu wo­
bec innych. Z pewnością i w

nie i pochodzenie, ale o miejsce 
urodzenia — czy Polak? ”

Nie sposób wprost powstrzy 
mać się przed cytowaniem 
Joachim# Lelewela.

„My, Polacy — pisał on w 
1830 roku w odezwie sejmo-
wej do Rosjan nie przy-

wielkomocarstwowych : 
ciankach tych co to „od 
rza do morza" ogromne

za ch-
I mo- 

zna-
czenie odegrały właśnie ele­
menty nacjonalizmu. Do cze­
go zaś te „wielkomocarstwo- 
wości” prowadziły — przeko­
nał się żołnierz polski w 1939 
roku i naród polski w latach 
1939—1944.

Nie tędy więc droga. Nie 
nacjonalizm da je rozwiązanie 
aspiracji narodowych. Nie on 
przynosi w dani poczucie rze­
czywistej dumy narodowej i 
prawdziwej wartości narodu.

„Nie masz rzetelnej wolnoś­
ci ludu polskiego — ostrzegali 
komuniści na II Zjeździe KPP 
w 1923 roku — bez zupełnej 
wolności ludów podbitych".

I — jak wykazała historia— 
mieli (nie tylko w tej sprawie) 
rację.

puszczamy, ażeby naród ro­
syjski miał naszego upadku 
pragnąć, aby miał być na­
szego upadku przyczyną. Zrzą­
dziła nasz upadek frakcja 
dworska impcratorska, która 
nie przestaje i Was. Rosjanie 
w’ niewoli i poddaństwie u- 
trzymywać. My, o naszą się 
dobijając, Waszej (sprawie) sil 
nie pomożemy... pragniemy (z 
Wami) w braterskiej zgodzie 
zostawać i w braterskie związ­
ki wchodzić, a czynić przysłu­
gi jakich spoiny interes obu 
narodów potrzebuje, do ja­
kich każdy naród wolny z po­
stępem światła jest pow ołany”.

Krótko mówiąc
Wiele zmieniło się od cza­

sów Lelewela i narodowych 
powstań Polaków. Sprawa 
współżycia między narodami 
w granicach jednego państwa, 
jak i między narodami całego
świata nadal Jest jednak

Wolność, równość 
i braterstwo

Dziś w Polsce mniejszości na 
rodowe liczą tylko 2 proc, lud 
ności. Różnie —- trzeba to po-
wiedzieć układały się już

aktualna i żywa. 'Tylko, że z 
każdym dniem staje się coraz 
bardziej oczywiste, iż... nie 
może wolnym być naród ucis­
kający inne narody. Staje się 
truizmem stwierdzenie, iż je 
dynym rzeczywistym rozwią­
zaniem kwestii narodowej jest 
rozwiązanie internacjonalisty- 
czne.

Toteż, gdy z trybuny III
Zjazdu Partii padnie
raz

nie
słowo „internacjona-

Załoga Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni wzorem 
górników przepracowała ostatnio niedzielę na Fundusz Bu­
dowy Tysiąca Szkół. Stoczniowcy przeznaczyli na ten cel 
zarobek dzienny wynoszący ponad 200 tys, zł.

Na zdjęciu: Delegacje dzieci z trzech szkół, którymi opie­
kują się stoczniowcy — dziękują załodze za dodatkowy 
i bezinteresowny wkład w dzieło Tysiąclecia.

CAF — fot CTkleJewsfcl

Zlot światowej atomistyki w Warszawie

Za cztery lata rozpocznie pracę
drugi polski reaktor

Siłownie jądrowe dostarcza­
ją już energii elektrycznej fab 
rykom radzieckim i amerykan

KRAJ
czyli sprawy ludzi

CAF — fot. Barącz

przemiany zwierząt w prze­
strzeni i czasie.

po wojnie stosunki tych mniej 
szóści z narodem polskim. I 
dotyczy to zarówno mniejszoś 
ci ukraińskiej, jak i niemiec­
kiej, czy słowackiej. Różnie 
też —■ i to przyznać trzeba — 
kształtował się stosunek do 
tych mniejszości. Jedni np. są 
dzili, że 2 proc., to jest tak nie 
wiele, że w ogóle nie warto 
zajmować się problemem na­
rodowościowym, że po prostu 
nastąpi asymilacja i problem 
zniknie. Inni — skłonni byli, 
dla odmiany, nadawać temuż 
problemowi jakieś gigantyczne 
rozmiary. Ani jedno ani dru­
gie z pewnością słuszne nie 
było.

Toteż po znanych przemia 
nach związanych z VIII Ple­
num KC Partii i ta sprawa 
znalazła się na warsztacie, zo­
stała rozstrzygnięta zgodnie z 
internacjonalistycznymi kryte­
riami współżycia narodów.

W tym miejscu sięgnijmy 
znowu do „Słownika wyrazów 
obcych”. Czytamy tam:

"Internacjonalizm— (...) O- 
znacza on obronę równości i 
wolności wszystkich narodów, 
współpracę i przyjaźń między 
narodami, dobrowolne łącze­
nie się ich, walkę z szowini­
zmem, udzielanie pomocy i po 
parcia mniejszym narodom”.

W tłumaczeniu na język 
praktyki dnia dzisiejszego Pol­
ski Ludowej oznacza to: szko­
ły z narodowymi językami na­
uczania, stwarzanie możliwości 
pielęgnowania tradycji naro­
dowych i kultury narodowej 
mniejszości narodowych, u- 
możliwienie im organizowania 
się w stowarzyszeniach kultu­
ralno-oświatowych, wydawa­
nia przez nie gazet w ojczy­
stych językach, nieskrępowa­
ny udział w życiu państwo­
wym itp.

Tą drogą realizuje się nie 
tylko idee, które legły u pod­
staw działalności partii komu­
nistycznych i robotniczych i 
które stanowią nieodłączną 
część ideologii i polityki PZPR 
ale także najwznioślejsze hasła 
patriotycznych ruchów pol­
skich w przeszłości.

„Odrodzona, niepodległa Pol­
ska — głosił Manifest Towa­
rzystwa Demokratycznego Pol­
skiego — demokratyczną bę­
dzie. Wszyscy bez różnicy wy­
znań 1 rodu odbiorą od niej 
umysłowe, polityczne i socjal­
ne usamowolnienie...”

„Wy i dzieci wasze — czy­
tamy' w „Odezwie do Braci 
— Polaków wyznania mojże- 
szowego”, wydanej przez taj­
nie działający Rząd Narodowy 
w 1863 roku — używać będzie­
cie wszelkich praw obywatel­
skich bez żadnych wyłączeń i 
ograniczeń gdyż Rząd Naro­
dowy nie będzie pytał o wyzna

lizm”, starajmy się zrozumieć, 
iż chodzi co najmniej o to, by 
nikt nie uciskał już nigdy nas 
Polaków i o to, by nigdy Pola­
cy nie uciskali ani dyskrymino 
wali innych narodowości.

Chcesz żyć
nym!

daj żyć in-
Józef KONECKI

Inspektorzy PIH 
na straży 
interesów nabywcy

W najbliższych tygodniach 
inspektorzy Państwowej In­
spekcji Handlowej uzyskają u- 
prawnienia do przeprowadza­
nia kontroli jakości towarów 
we wszystkich — produkują­
cych dla rynku — zakładach 
przemysłu kluczowego, tereno 
wego i spółdzielczego.

Kontrola PIH będzie prze­
prowadzana w zakładzie prze 
myślowym wtedy, gdy inspek 
torzy natrafią w placówkach 
handlowych na towary produ­
kowane tandetnie i nieodpo- 
wiadające normom jakościo­
wym a pochodzące z tego właś 
nie zakładu.

Działalność PIH w fabry­
kach będzie też miała charak­
ter „profilaktyczny" — tzn. 
jeżeli inspektorzy w swej pra 
ktyce spotkali się ze złymi to­
warami, produkowanymi przez 
dany zakład — mogą zainte­
resować się „od strony" ja­
kości —• dalszą jego produkcją.

W razie ujawnienia produk­
cji nieodpowiedniej i tandet­
nej, PIH żądać będzie przekla 
syfikowania danej partii towa 
ru do niższego gatunku (i od­
powiedniego obniżenia ceny), 
a nawet niedopuszczenia jej do
obrotu w handlu. (PAP)

„Chcemy używać słów po­
wszednich, nie odświętnych. 
Chcemy odnajdywać na mapie
codzienności bogactwa
mian 
kraj...

kształtujących
prze- 
nasz

takimi słowami ob-
wieszcza swoje credo progra­
mowe nowy tygodnik ilustro­
wany „KRAJ”, którego pierw­
szy numer ukazał się w sprze­
daży.

Trzeba powiedzieć, że ani 
szatą graficzną (niebanalna i 
nowa), ani formatem, ani — co 
najważniejsze — treścią no­
wy tygodnik nie przypomina 
żadnego z już wychodzących 
pism tego rodzaju. Bodaj po 
raz pierwszy tygodnik wyda­
wany w Warszawie przedsię­
wziął ambitne i potrzebne za­
danie zajęcia się przede wszyst 
kim sprawami tzw. terenu.

Już w pierwszym numerze 
„Kraju” znajdujemy kjlka ko­
respondencji z miast wojewódz 
kich, a pośród nich artykuł 
Eugeniusza Paukszty o współ­
pracy miast województw poz-

skim mieszkaniom. Nadejdzie 
czas, gdy i my włączymy się 
do tego procesu. Nie mamy po 
trzeby się spieszyć, gdyż posia 
damy dość węgla. Będzie to 
jednak koniecznością, gdy prze 
miana węgla w energię cieplną 
przestanie się opłacać, gdy wę 
giel będzie (i już zaczyna być) 
wielkim skarbem chemicznym, 
zaś energia jądrowa—‘najtań­
szym źródłem energetycznym. 
Wszystko zamyka się w kręgu 
kilkunastu najbliższych lat. A 
tymczasem?

Mówiono o tym obszernie 
na czwartkowym posiedzeniu 
Państwowej Rady do spraw 
pokojowego wykorzystania
energii atomowej 
Mówiono o tym 
już robimy i

w Polsce.
co my 

planujemy

nańskiego koszalińskiego.
Wart przeczytania Jest w szcze 
gólności doskonały reportaż pt. 
„Szkice puławskie”.

Na łamach „Kraju” spotkać 
można ponadto znane nazwi­
ska naszej współczesnej litera­
tury: J. Putrament wszczyna 
walkę z imieninononsensem, a 
Józef Prutkowski przystępuje 
do „odkrywania Polski”. Ponad 
to bardzo dużo drobnych cie­
kawych 1 ilustrowanych wiado 
mości, kilka felietoników i za­
początkowana szkicem o J. 
Kiepurze rubryka zatytułowa­
na „Kariery XX wieku” — u- 
zupelniają treść pierwszego nu
meru.

Czekamy niecierpliwie 
dalsze numery „Kraju” —

na
Pi­

sma, które podjęło się trudu 
pokazania spraw nieprostych i 
niełatwych, zapomnianych i nie 
rozumianych.

Fałszerze kuponów gry liczbowej
surowo ukarani

Przed Sądem Wojewódzkim dla 
m. Łodzi zakończył się proces o
poważne 
szkodę 
Łódzkiej 
teczka”.

nadużycia, popełnione na 
Społecznego Komitetu 
Gry Liczbowej „Kuku-

Na ławie oskarżonych — zasiedli: 
Sylwin Owsianko, b. członek ko­
misji gier „Kukułeczki”, Alojzy 
Lenartowicz, pracownik Łódzkiej 
Gry Liczbowej, kioskarz Feliks 
Wojtczak oraz Stanisław Walczak 
i Henryk Kosecki.

Akt oskarżenia w sprawie afery 
w „Kukułeczce” obejmował dwa 
zarzuty. Mianowicie po raz pierw­
szy Owsianko, Lenartowicz i Ko­
secki na podstawie podrobionych 
kuponów’ „A” i ,,B” wyłudzili od 
Społecznego Komitetu Łódzkiej 
Gry Liczbowej w czerwcu ub. r. 
ponad 88 tys. zł. Drugi raz do po­
pełnienia nadużycia postanowiono 
wykorzystać 79 grę „Kukułeczki” 
w październiku ub. r. Wtedy to 
wyłudzono od społecznego Komi­
tetu „Kukułeczki” aż 375 624 zł.

Przewód sądowy ujawnił, że 
główna wygrana l atopnia w 79

grze „Kukułeczki” wypłacona zo­
stała csk. Walczakowi wbrew o- 
bowiązującemu regulaminowi gry.

Inspiratorem fałszowania kupo­
nów był Sylwin Owsianko. On to 
porozumiał się ze zbieraczem ku­
ponów „Kukułeczki” — Lenarto­
wiczem. któremu polecił oddanie 
1 czystego kuponu gry w kiosku 
Feliksa Wojtczaka. Kiedy po dwóch 
dniach losowania 79 gry „Kuku­
łeczki” sprawdzono kupony, Syl­
win Owsianko, jako członek ko­
misji gięr, niepostrzeżenie wyjął 
z worka niewypełniony kupon, złoi 
żony uprzednio w kiosku Lenar­
towicza i zakreślił go wylosowany­
mi liczbami. Po odbiór głównej 
wygranej, na polecenie Owsianki, 
zgłosił się Walczak. Owsianko za­
trzymał dla siebie 315.634 zł, a 30 
tys. zł dał Walczakowi.

Sąd uznał winę oskarżonych za 
udowodnioną i skazał Sylwina 
Owsianko na karę U lat więzienia. 
Alojzemu Lenartowiczowi sąd wy­
mierzył karę 9 lat, Stanisławowi 
Walczakowi — 8 lat i Henrykowi

oraz o tym, co robią na świę­
cie. Okazało się jak bardzo po 
trzebny był nasz pierwszy re 
aktor atomowy, czynny w 
Świerku pod Warszawą i jak 
jeszcze bardziej konieczna sta 
je się budowa drugiego uniwer 
salnego reaktora, z głównym 
jednak przeznaczeniem dla che 
mii radiacyjnej.

Przewiduje się, te kolejny 
polski reaktor powinien być od 
dany do użytku za 4 lata.

Fakt, że mamy obecnie ok. 
2 tys. pracowników w rozleg­
łej dziedzinie atomistyki, po­
winien równie cieszyć, jak i 
stanowić bodziec do pomnoże­
nia tych kadr. Wyjeżdżają 
więc nasi młodzi naukowcy na 
studia stypendialne na Wschód 
i Zachód. Pracują miesiącami 
w Zjednoczonym Instytucie Ba 
dań Jądrowych w Dubnej pod 
Moskwą, który jest ośrodkiem 
takich badań dla krajów socja 
listycznych. Kształcą się w 
przodujących w atomistyce kra 
jach zachodnich na koszt Mię 
dzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej.

Społeczeństwo nasze usłyszy 
dużo o przemysłowym stoso-, 
waniu radioizotopów z okazji 
światowej konferencji, która 
zgromadzi we wrześniu w War 
szawie ponad 300 uczonych i 
specjalistów. Wybranie przez 

.Agencję Atomową naszego kra 
ju na miejsce konferencji do 
wodzi, że polska nauka jądro- 

|wa zdobyła sobie pewne uzna 
nie, zasługuje również na jed­
ną z form wyróżnień. Można 
przy tym dodać, iż zeszłorocz­
ny bilans ponad 200 prac na­
ukowo-technicznych x atomi­
styki, z których wiele poznano 
już za granicą, pozwala na pa 
raf rażę rejowskich słów, iż „Pó 
lacy nie gęsi, też swój język 
atomowy mają". An. Paw.

Kosookiemu lat. więzienia.
Oskarżony Wojtczak został unie­
winniony od zarzucanego mu czy-
nu. (PAP)

Wypadek z niewypałem
17-Ietni wychowanek Państwo­

wego Zakładu Wychowawczego w 
Goniądzu, pow. Grajewo w woj. 
białostockim —■ Stanisław Macie* 
jewski, znalazł w opuszczonym 
bunkrze nad rzeką Biebrzą zapal­
nik od pocisku artyleryjskiego — 
przy którym zaczął manipulować. 
W pewnym momencie nastąpiła 
eksplozja, w wyniku której chło­
piec doznał poszarpania rękj j o- 
gólnych obrażeń. Został on prze­
wieziony do Szpitala Powiatowego 
w Grajewie. (PAP)
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Co nowego w ZSRR? DOBRZYCA— tam i tu
(Drukujemy dalszy ciąg wra­

żeń z pobytu w Związku Ra­
dzieckim przewodniczącego 
Prezydium WRN — Franciszka 
Szczerbala.)

] uż podczas pierwszej 
wizyty u premiera 

Polańskiego uderzyła nas cha­
rakterystyczna wypowiedź, 
która później powtarzała się 
niejednokrotnie. Plan 7-letni, 
mówił premier, oznacza wiel­
kie zwiększenie tempa budowy 
komunizmu. Musimy wygrać 
wyścig z czasem. W czym na­
leży tego dokonać? Premier 
Polański mówił m. in. o zago­
spodarowaniu odłogów, wspo­
minając o grupie Malenkowa, 
która była temu przeciwna, u- 
ważając to za marnowanie 
pieniędzy. Tymczasem trud 
włożony w zagospodarowanie 
odłogów sowicie się opłacił. 
Polityka nowego kierownictwa 
okazała się słuszna. Inną dzie­
dziną forsowaną obecnie w 
ZSRR jest budownictwo. Prze­
chodzi się generalnie na budo­
wanie z elementów prefabry­
kowanych. Całe stropy i pod­
łogi produkuje się jako jeden 
element i montuje na budowie. 
Zwiedzaliśmy nową wielką fa­
brykę takich gotowych ele­
mentów budowlanych. Podob­
nych fabryk powstaje wiele.

— Widzieliście też nowe bu­
downictwo mieszkaniowe?

— Budownictwo rośnie re­
kordowo. Wokół Moskwy po- 
■wstaje jak gdyby drugie no­
woczesne miasto.

— Może Pan, Panie Prze­
wodniczący, powie coś o tam­
tejszych radach, uwzględnia­
jąc przede wszystkim różnice 
w ich organizacji i pracy w 
stosunku do naszych rad.

— Rady były oczywiście o- 
biektem naszego specjalnego 
zainteresowania. Na pierwszy 
rzut oka uderza ich znacznie 
większa liczebność niż naszych. 
Moskiewska rada liczy 800 
członków. W dzielnicowych ra­
dach jest po 130 radnych. Przy-

Z pracowni
naszych naukowców

W poszukiwaniu
germanu

Na wspólnej konferencji przed­
stawicieli naszego Uniwersytetu z 
rektorem prof. dr. A. KŁAPKOW­
SKIM na czele i Prezydium RN 
m. Poznania, jakie odbyło się 
niedawno, omówiono wytyczne dla 
■współpracy w rozwiązywaniu sze­
regu problemów miejskich. Stwler 
dzono, że tylko ścisła wzajemna 
współpraca może dać realne wy­
niki. W rozwinięciu tez konferen­
cji nawiązana została już taka 
współpraca.

Przykładem jej mogą być pro­
wadzone obecnie badania nad za­
wartością germanu w polskim wę­
glu przez dwóch docentów UAM 
dr. Maksymiliana KRANZA i dr. 
Bogusława BORKOWSKIEGO.

Ale co to jest german? O ile 
pamiętamy z nauki o pierwiast­
kach chemicznych — german od­
kryty został w 1SS6 r. przez Niem­
ca Winklera metodą analizy wid­
mowej. Jest pierwiastkiem amfo- 
terycznym i należy do najrzad­
szych pierwiastków. Stosowany 
jest w radiotechnice, jako metal 
o maksymalnym oporze elektrycz­
nym. Pod względem swych właści 
wości german zajmuje miejsce po­
między węglem a cyną. W prze­
myśle radiotechnicznym jest 
wprost niezastąpionym i wartość 
jego równa się cenie złota. Uży­
wany jest m. in. w diodach i trio- 
dach, to jest lampach z dwoma 
i trzema elektrodami.

Jak informuje nas prof. Kranz, 
próby wydobycia germanu z wę­
gla brunatnego dały mierne wyni­
ki. Natomiast pewne jego zawar­
tości znajdują się w pyłach ge­
neratorów w naszej gazowni i w 
pyłach kominowych. Dzięki doce­
nianiu przez dyrekcję poznańskiej 
gazowni znaczenia prac badaw­
czych nad poszukiwaniem germa­
nu nasi naukowcy osiągnęli już 
pewne wyniki. Prace te trwają 
dalej i należy się spodziewać, że 
szczęśliwie rozpoczęte współdzia­
łanie UAM z instytucjami miej­
skimi w niedalekiej przyszłości 
da również w innych dziedzinach 
pozytywne rezultaty. H. B.
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Kreml, „i •-puszka”.
Fot. K. Przychodzki

pominam, że rada miasta Po­
znania ma 80 członków. Wy­
chodzą tam z założenia, że im 
większa jest ilość radnych, tym 
lepsza łączność z ludnością, 
która ma w ten sposób lepszy 
wpływ na rządy. W nowych 
wyborach, przed którymi stoi 
społeczeństwo radzieckie, ma 
być "wybranych jeszcze więcej 
radnych. Komitety wykonaw­
cze (nasze prezydia) również 
są większe. Np. u nas w WRN 
mamy 7 członków prezydium, 
tam — 24. Podobnie jest na 
innych szczeblach.

— Jak pracują takie kolo­
salne rady?

— Na sesjach. Wojewódzkie 
powinny odbyć rocznie 4 po­
siedzenia, a gromadzkie na 
przykład co miesiąc. Praktycz­
nie jednak rady zbierają się 
częściej. Jednakże najbardziej 
kapitalna różnica wybija się 
w pracy komisji rad. Ilość ko- 
misji jest podobna jak u nas, 
lecz ich członkami mogą być 
tylko radni, gdy u nas mogą 
być także i nie radni. Mimo to 
tamtejsze rady potrafiły sku­
pić wokół siebie ogromny 
aktyw fachowców. Przy jed­
nej komisji pracuje aktyw od 
100 do 400 ludzi. Ciekawe, że 
w tym aktywne jest wielu 
emerytów, znakomitych fa­
chowców7, z dużą energią któ­
rzy chętnie pracują społecz­
nie. Oni w’ręcz znajdują w 
pracy w komisji swoją pasję 
życiową.

— To się Panu z pewnością 
podobało?

— Oczywiście, przecież my 
moglibyśmy w podobny sposób 
ożywić i nasze komisje rad. 
Rola komisji w7ybijala się wszę­
dzie, gdzie byliśmy, na czoło. 
One pracują nad przygotowa­
niem sesji, z przewodniczący­
mi komisji uzgadnia się tema­
tykę obrad, komisje przygoto­
wują szereg wniosków na se­
sję. Nie stanowi to dla komisji 
większych trudności ze wzglę­
du właśnie na ów aktyw. Kon­
frontuje się więc wszystkie 
sprawy z życiem, konsultuje z 
ludnością i z takim ze wszyst­
kich stron wyważonym mate­
riałem przychodzi komisja na 
posiedzenie rady. Trzeba tu 
jeszcze dodać, że aparat komi­
tetu świetnie przygotowuje dla 
radnych materiały na sesję, 
materiały te są wydrukowane, 
a poza tym członkowie komi­
tetu bi’orą udział w każdym 
posiedzeniu komisji. Osobiście 
nie sądzę, aby to było najsłusz­
niejsze. U nas też członkowie 
prezydium biorą udział w po­
siedzeniach komisji, lecz na 
zaproszenie samej komisji. My­
ślę, że da je to komisjom więk­
szą swobodę, zwłaszcza gdy 
trzeba krytycznie mówić o pra­
cy prezydium. Poza tą uwagą 
sądzę, że rady w ZSRR są do 
sesji świetnie przygotowane 
zarówno od strony komitetu 
;ak i od strony wymagań lud­
ności.

— Słyszeliśmy dużo o decen­
tralizacji zarządzania w ZSRR?

— I tutaj jest sporo różnic, 
choćby w samej tendencji. Na­
si ministrowie, nie wszyscy o- 
czywiście, ciągle nie wierzą, 
by rady mogły dobrze kiero­
wać sprawami, które leżały do­
tąd w kompetencjach mini­
sterstw, jak gdyby byli trochę 
zazdrośni o te uprawnienia. 
Tam odwrotnie — inicjatywa 
przekazywania nowych u- 
prawnień radom wychodzińaj- 
częściej z ministerstw, a mi­
nistrowie w rozmowach z na­
mi podkreślali nie raz i nie 
dwa, że rady narodowe po 
przejęciu zadań lepiej je wy­
konują, anieli ministerstwa. 
Np. minister zdrowia powie­
dział nam, że im więcej kom­
petencji odda terenowi, tym 
lepiej będzie pracował koncep-

cyjnie. Rady są w ZSRR na 
prawdę gospodarzami swego 
terenu, choć przekazywanie 
kompetencji jeszcze trwa.

— Ciekawe jak wygląda go­
spodarka finansowa rad?

— Wielkich różnic nie ma. 
Samodzielność finansowa rad 
jest już dzisiaj duża. Przeszło 
80 proc, budżetu opierają na 
dochodach własnych. A kto 
daje pieniądze ten rządzi. 
Wprawdzie u nas w woj. po­
znańskim już 84,5 proc, budże­
tu opiera się na dochodach 
własnych, jednakże tak ko­
rzystnie to nie wygląda bodaj 
w żadnym innym rejonie kra­
ju. Jeśli chodzi o dochody gro­
madzkich rad to płyną one tam 
z podatku gruntowego, zysków 
przedsiębiorstw oraz z podat­
ku od kawalerów. W zbior­
czym budżecie wojewódzkim 
większy jest w ZSRR udział 
budżetu rad terenowych, a 
szczególnie rad gromadzkich.

— Mógłby Pan Przewodni­
czący opowiedzieć o jakichś 
ciekawych drobiazgach z pracy 
rad?

— Na przykład żłobki. 82 
proc, łoży na ich utrzymanie 
państwo, a 18 proc, rodzice, 
przy czym ci ostatni nie płacą 
jednakowo, lecz w zależności 
od zarobków. Różnice sięgają 
od 30 do 200 rubli miesięcznie 
za dziecko. Albo sprawa mili­
cji, też ciekawa. Milicja jest 
organem rady, podlega jej więc 
całkowicie. My mamy nad 
milicją tylko ogólny nadzór w 
pewnym zakresie, możemy wy­
słuchiwać sprawozdań milicji, 
dawać jej sugestie, ale naszym 
organem ona nie jest. Myślę, 
że radziecki przykład jest dla 
nas jakąś wskazówką przyszło­
ściową w tej dziedzinie. Cieka­
wy ale i zawstydzający był dla 
nas udział kobiet w pracy rad. 
Przeciętnie w ZSRR połowę(!) 
składu każdej rady stanowią 
kobiety, a w gromadzkich ra­
dach jest ich nawet więcej. I 
z tego co nam opowiadały wi­
dać, że pracują z dużym zainte­
resowaniem i znawstwem po­
szczególnych zagadnień.

Notował:
Mieczysław SKĄFSKI

Czy skończą się utyskiwania?
Cieszcie się mamusie! Dwanaście nowych modeli obu­

wia przygotowały na ten rok dla waszych pociech Wiel­
kopolskie Zakłady Obuwniczo-Odzieżowe Przemysłu Te­
renowego w Dobrzycy. Niektóre z tych modeli są wy­

li jątkowo udane. Mocne, ładne i stosunkowo niedrogie.
W połączeniu z tym, co już jest na rynku — będzie ;; 
w czym wybierać. Jeśli zaopatrzenie dopisze, to Dobrzy­
ca może już w tym roku rzucić na rynek województwa h 
ok. 400 tys. par obuwia dziecięcego i radykalnie zmienić ' 
nie najlepszą od lat sytuację zaopatrzenia obywateli do u 
lat 14.

Spytacie, dlaczego czynimy te zastrzeżenia: „jeśli za­
opatrzenie dopisze”?

To dłuższa historia!

ID owstanie zakładów w Do- 
brzycy jest zasługą na­

szych władz wojewódzkich. 
Trapione ciągłymi utyskiwa­
niami ludności na brak obu­
wia dla dzieci, postanowiły 
rozwiązać ten problem w spo­
sób bardziej zasadniczy i trwa 
ły a jednocześnie zapewnić 
jeszcze jednemu spośród mia­
steczek Wielkopolski — rów­
nie trwałe warunki rozwoju. 
Wybór padł na oddaloną o 97 
km od Poznania Dobrzycę. Ist­
niała tam kiedyś mała fa­
bryczka obuwia, istniały szew 
skie tradycje, było trochę 
fachowców. W ciągu ostat­
nich 2 lat przerabiając sta­
re klitki i dobudowując no­
we pomieszczenia, wyposażając 
je w czeskie i niemieckie ma­
szyny, stworzono stosunkowo 
tanim kosztem wcale pokaźną 
i nowoczesną wytwórnię, za­
trudniającą dziś 540 ludzi.

2.700 mieszkańców licząca 
Dobrzyca — odżyła, stanęła 
mocno na nogi. I nie tylko zre­
sztą Dobrzyca! Comiesięczny 
zastrzyk 800 tys. zł funduszu 
płac działa ożywczo na całą o- 
kolicę. W tej dziedzinie, ko­
rzyści są więc wielostronne i 
bezsporne.

Nieco gorzej wychodzi na 
tym interesie przemysł tereno­
wy.

Produkcja obuwia dziecięcego 
jest deficytowa. Wiedzą o tym 
wszyscy wytwórcy i dlatego od 
niej stronią. Deficyt przemysłu 
kluczowego pokrywa państwo. 
„Terenówka” musi radzić sobie sa­
ma. Dalej: „klucz” jest zaopatry­
wany w skórę centralnie; taki 
„Chełmek”, „Otmęt” i inne fa­
bryki są „przypisane” do okre­
ślonych garbarń, z którymi bez­
pośrednio ustalają swe plany a- 
sortymentowe i czerpią surowiec. 
Dobrzyca tego przywileju jest po­
zbawiona. Zaopatruje ją — na rów 
ni z dziesiątkami drobnych wy- 
twórców-hurtownia wojewódzka w 
Poznaniu, a więc nie ma ciągłości 
zaopatrzenia 1 płaci się hurtowni 
4 proc, marży, nie mogąc sobie 
ich „odbić” w cenie obuwia. 
Chcąc współzawodniczyć z kluczo­
wym przemysłem o rentowność, 
stoi Dobrzyca na przegranych po­
zycjach. A to deprymuje.

Podejmując niezwykle potrzebną 
i deficytową wytwórczość, Dobrzy 
ca jest upośledzona również w in­
nych dziedzinach. Np. już trzeci 
rok toczy papierkową wojnę o 
części zamienne do importowa­
nych maszyn. Dotychczas bez skut 
ku. Zarówno byłe Ministerstwo 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, 
jak i dziś Komitet Drobnej Wy­

ANTO NT M A R C Z Y N SKI

— Tak, ale gdy Ed poznał ją podczas oswobadzania 
Paryża, nazywała się rzekomo Mile Mimi de Barelle. 
I twierdziła, że jest Francuzką, rodem z Alzacji, dla­
tego zna też język niemiecki... Łatwo było wówczas ko­
bietce oszołomić młodego wojaka, który właśnie prze­
żył okropne piekło walk w Normandii...

— Czyli romans w Paryżu kwitł dzień w dzień, po 
24 godziny na dobę...

— Nie! Tylko noc poprzedzającą wymarsz swego ba­
talionu z uwolnionej stolicy Francji ku jeszcze przez 
Niemców zajętej Belgii spędził Edward na... grzesznych 
szaleństwach z Mimi, po czym stracił ją z oczu. Dopiero 
dwa lata później Mimi, już jako Fraulein Mitzi Barel, 
rodowita Niemka z Wirtembergii, odszukała mego ku­
zyna, stacjonowanego wówczas w Niemczech zachod­
nich i... zażądała, żeby ją poślubił. To wiem od niej, nie 
od dyskretnego Edwarda!

— Niebywałe! Gdybym ja był chciał żenić się z każ­
dą kobietką, jaka lego ode mnie żądała, miałbym dziś 
harem liczniejszy, niż trzej ostatni tureccy sułtani ra­
zem do kupy! — twierdził Rafał Królik ze wschodnim 
przepychem swej fantazji. — Dać się zakuć w ciężkie 
kajdany małżeńskiej niewoli z powodu zaledwie jed­
nej szalonej nocy?! Nie, nie! Na to by mnie nawet 
egipska Kleopatra nie nabrała, choć podoba mi się do­
syć posada starożytnego faraona..

— Wynika stąd, że z pana nie lada donżuan... wbrew , 
wszelkim zewnętrznym cechom! Mój kuzyn Edward i 
jest snadź z innej gliny, bo zgodził się poślubić pannę j
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Mitzi Barel, skoro tylko dowiedział się od niej, że ich 
paryska szalona noc miała naturalne skutki, tak zwane 
dziecię miłości.

— Czy nie ostudziło go odkrycie, że rzekoma Fran­
cuzka, której pobyt w Paryżu byłby usprawiedliwiony, 
okazała się Niemką i niewątpliwie nazistką?!

— Ani trochę. Każdy Byrnes, Curr, Clay, Eastman, 
ach, w ogóle cała nasza arystokracja w Stanach Połud­
niowych, która nie cierpi Negrów, uwielbia Niemców.

— Epidemia rasizmu, swój do swego, rozumiem. Za­
tem Edward Byrnes poślubił Mitzi i przywiózł ją tu 
wraz z ich córeczką, Arleną. W którym roku?

Tallula pogrzebała w pamięci i orzekła, że dopiero 
w 1949, gdyż homeryckie boje Edwarda z biurokracją 
wlokły się dłużej niż zwykle, właśnie z powodu nie­
wyraźnej wojennej przeszłości Mitzi Barel false Mimi 
de Barelle. Natomiast jego sielanka rodzinna w Ame­
ryce trwała tylko rok. Bowiem w 1950 wybuchła wojna 
koreańska i niedawno puszczony do cywila major 
Edward Byrnes został z powrotem powołany pod broń 
oraz znów wysłany hen za granicę, najpierw do Ja­
ponii, wkrótce potem na Koreę.

Wówczas „zły duch wstąpił” w jego żonę. Pozosta­
wiwszy troskę o córeczkę teściowej i Talluli, zaczęła 
Mitzi Byrnes bawić się i szaleć na skalę praktykowa­
ną jedynie przez najfrywolniejsze wojenne słomiane 
wdówki, przeważnie kokoty, które poślubiły wojsko­
wych dla ich pensji i premii. Z coraz to innym ko­
chankiem afiszowała się po nocnych lokalach i wiel­
kich hotelach zarówno na Florydzie i na Kubie, gdzie 
zaprzyjaźniła się z młodszą od niej Rositą Vcrdugo, 
jak i tutaj, w Georgii.

Ku memu zdumieniu i zgorszeniu, Mitzi, ta no­
toryczna jawnogrzesznica, potrafiła rozkochać w sobie 
także kilku ojców rodzin, mężczyzn solidnych i bynaj- 

nie ślepych na jej rozwiązłość — ciągnęła dalej 
Tatulla. Listę takich jej ofiar otworzył dr Druman, 
a zamknął nieszczęsny Daniel Linkol.

(C. d. n)

twórczości stale tylko obiecują... 
Części nie ma, w kraju ich nikt 
nie zrobi, trudno sobie wyobra­
zić, co będzie, gdy maszyny sta­
ną.

Rozwój zakładów, nowa technika 
i organizacja wieloseryjnej taś­
mowej produkcji, przerastają dziś 
możliwości ludzi miejscowych. Za 
chodzi potrzeba „importu” kilku 
zdolnych fachowców; inżynierów, 
ekonomistów. A w Dobrzycy nie 
ma ani jednego wolnego pokoju. 
Zakłady nie mają pieniędzy na 
budownictwo mieszkaniowe. Nie

Realizacja zobowiązań 
zjazdowych

Lubelskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego „Lub gal” produ­
kują artykuły dziewiarskie, 
galanterię skórzaną i obuwie 
luksusowe na rynek wewnętrz­
ny i na eksport.

Dla uczczenia III Zjazdu 
PZPR załoga „Lubgalu” posta­
nowiła wyprodukować dodat­
kowo 25 tysięcy sztuk tryko­
taży wartości około 2 i pół mi­
liona złotych. Do końca stycz­
nia br. na poczet zobowiązania 
wykonano trykotaży wartości 
blisko miliona złotych.

Na zdjęciu: Wiesława WRÓ­
BLEWSKA wyrabia trykotaże 
na tzw. maszynach saneczko­
wych. CAF — fot. Miedza

ma mieszkania sam dyrektor za­
kładów, który ód lat żyje w przy­
musowej rozłące ze swą rodziną.

Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
postawił przed zakładami plany 
bardzo ambitne. W roku 1965 Do­
brzyca ma dostarczyć na rynek 
600.000 par obuwia dziecięcego i 
tzw. młodzieżowego. O 200 tys. par 
więcej aniżeli w roku bieżącym. 
WZP jak może tak zakładom po­
maga. Niestety jego kompetencje 
są ograniczone. Nie może np. 
„przypisać” Dobrzycy do którejś 
z garbarni, bo nie on garbarnia­
mi zarządza. WZP nie ma również 
wpływu na to ile i jakiej skóry 
otrzymuje hurtownia z przydzia­
łów centralnych, nie decyduje o 
zakupach części za granicą i o 
rozdziale funduszy na budownic­
two mieszkaniowe. Jeśli zakład 
jest rentowny to sobie jakoś ra­
dzi, a tak...

Kto rozwiąże ten gordyjski wę­
zeł 1 przełamie międzyresortowe 
bariery? Może by tu nasi poznań­
scy posłowie coś pomogli?

I... jeszcze jedna sprawa. 
Dwa lata temu, wydarzył się 
bandycki napad na pracow­
ników dobrzyckich zakładów, 
wiozących z banku pieniądze 
na wypłatę dla załogi. Zbrod­
niarzy ujęto. Ponieśli oni za­
służoną karę. Lecz zrabowa­
nych 400 tys. zł zakłady nie od 
zyskały. Do dziś nie zostały 
zakończone formalności zwrotu 
pieniędzy, a zakładom odpisa­
no 400 tys zł z wygospodaro­
wanego w tamtych latach zy­
sku...

Gdyby dziś tę sumę zakła­
dom zwrócono, mogłaby się 
ona stać kapitałem zakłado­
wym spółdzielni mieszkanio­
wej.

Piotr CHOJNACKI

Sieroty z Domu Dziecka 
znalazły 
„kolektywna" mamusię

Mała Irka, Łucja, Staś, Romek 
i Bogdan — sieroty z Państwowe­
go Domu Dziecka w Aleksandro­
wie Kujawskim znalazły rodzinę 
zastępczą, liczącą wiele mamuś, bo 
całe koło gospodyń wiejskich w 
Rudzku Dużym pow. Radziejów. 
U członkiń koła dzieci spędziły fe­
rie zimowe, a gospodynie zrobiły 
wszystko, by sieroty czuły się u 
nich jak najlepiej.

Rejs z przygodami
Widocznie jakiś pech prześladu­

je załogę statku „Tczew” powra­
cającego z rejsu do Ghany. Fala 
gęstej mgły, jaka nawiedziła za­
chodnią Europę utrudnia żeglu­
gę zwłaszcza przy wejściach do 
portów. Po szczęśliwym zakończe­
niu przygody u wejścia do Am­
sterdamu, gdzie „Tczew” wszedł 
na mieliznę i tylko dzięki wyso­
kim kwalifikacjom załogi o włas­
nych siłach zdołał wejść na tor 
wodny, następną przygodę miał 
nasz statek koło Hamburga. Pły­
nąc do tego portu w mgle, 
„Tczew” zderzył się z jednostką 
rybacką. Zderzenie nie było groź­
ne 1 statek zawinął do portu.

(PAP)



Pracownicy poszukiwani
Inżyniera z branży budowlanej wzgl. technika 
z dyplomem i uprawnieniami budowlanymi na 
stanowisko kierownika technicznego poszukuje 
Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana w 
Jarocinie, ul. Moniuszki 14. K927

Pr^Ski
lodówki

Kowala-podkuwacza zaraz oraz 2 rodziny ro­
botników, po dwóch z rodziny do pracy przyj­
mie od 1 kwietnia br. Państwowe Gospodarstwo 
Rolne Szczaniec, pow. Świebodzin (mieszkanie

maszyny cf© szyda 
odkurzacze

zapewnione). K940
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Nowym Tomyślu, zatrudni od 15. II. 1959 r. 
następujących pracowników: kierownika punktu 
rozdzielczego, kierownika sklepu art. gosp. do­
mowego, starszego referenta planowania w Dziale 
Zaopatrzenia. Oferty wraz z życiorysem i odpi­
sami świadectw prosimy składać w biurze Za-
rządu przy ul. Wojska Polskiego nr 11. K95]
Wlkp. Huta Szkła w Gostyniu zaangażuje zaraz 
wzgl. od marca—kwietnia 1959 r. w charak­
terze inspektorów nadzoru budownictwa inwe­
stycyjnego: głównego inżyniera montażu kon­
strukcji stalowej hal produkcyjnych, inspektora 
nadzoru robót budowlanych, głównego inspek­
tora nadzoru robót elektrycznych, głównego in­
spektora nadzoru robót c. o. i wodno-kan., 
głównego inspektora nadzoru montażu maszyn 
i urządzeń, głównego mechanika, starszego inży­
niera dokumentacji technicznej, inżyniera doku­
mentacji technicznej, starszego ekonomistę do 
spraw sprawozdawczości i ogólnych. Wymagane 
wyższe wykształcenie techniczne lub średnie 
oraz kilkuletnia praktyka branżowa; w stosun­
ku zaś do ekonomisty wyższe wykształcenie 
ekonomiczne lub średnie oraz kilkuletnia prak­
tyka. Warunki do omówienia na miejscu. K896
5 pomocników ogrodniczych poszukują zaraz 
wzgl. od 1. III. 1959 r. Zakłady Ogrodnicze PGR 
Leszno. Wynagrodzenie w myśl układu zbioro- 
v^go. Adres: PGR Leszno, Kąkolewska 1, tel. 
322. 4203p
Gońca powyżej 16 lat przyjmie Cech Rzemiosł 
Metalowych i Elektrotechnicznych, Poznań, Dol-
na Wilda 22/24. 820 5g
1 laboranikę kwalifikowaną przyjmie zaraz 
Państwowy Szpital Kliniczny nr 3 w Poznaniu,
ul. Polna 33. 8215g
GŁ księgowy i kontystka poszukiwani zaraz.
SPAR, Poznań, ul. Lampego 16. 8241g
Szkoła średnia w Poznaniu zatrudni woźnego, 
może być emeryt. Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier
czewskiego 3. 8331g
Zakład przemysłowy przyjmie 3 starszych do­
świadczonych brygadzistów dc działu obróbki 
metalowej. Praca na 3 zmiany. Pisemne oferty 
prosimy kierować K984.
Głównego mechanika-inżyniera oraz księgową 
oboje z dłuższą praktyką w przemyśle — przyj­
mie średni zakład branży metalowej. Wyczer­
pujące oferty z podaniem wykształcenia i prze­
biegu pracy zawodowej prosimy kierować K985.
1 palacza kotłowego, 1 kierowcę do samochodu 
osobowego „Warszawa” oraz 8 prac, fizycznych 
do transportu zatrudnią natychmiast Poznańskie 
Zakłady Materiałów Izolacyjnych, Poznań, ulica 
Dąbrowskiego 93. Zgłoszenia osobiste w Dziale
Kadr. K989
Kierownika sklepu, mistrza optyka 1 pracownika 
fizycznego do pracy w Poznaniu, optyka na te­
renie Bydgoszczy oraz kierownika sklepu i sprze 
dawcę w Stargardzie Szczecińskim zatrudni za­
raz PHD „Foto-Optyka”, Poznań, ul. Czerwonej 
Armii 81. Warunki pracy i wynagrodzenia do 
omówienia w Sekcji Organizacji, Zatrudnienia
i Płac w godzinach od 10—12. K1038

Praca
Ogrodnik pomolog długo­
letni instruktor sadow­
nictwa przycina, kultywu­
je drzewa owocowe, udzie 
la fachowych porad, wy­
jeżdża w teren. Poznań, 
tel. 40-20. 7733g
Potrzebny czeladnik i u- 
czeń piekarski. Zdz. Sze­
ląg, Stęszew, Kosickiego 
IŁ 8285g
Emerytowana nauczyciel­
ka zajmie się dziećmi wza 
mian za pokój Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7923g.
Ucznia malarskiego po­
szukuję. Poznań ul. Ma­
łeckiego 3 m. 1. 7916g
Chłopiec lat 16 poszukuje 
nauki w zawodzie zegar­
mistrzowskim. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 7936g.

Potrzebny starszy uczci­
wy kierowca mechanik na 
taksówkę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7951g.
Sprzątanie raz w tygodniu 
— szukam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7972g.
Fryzjer, dobry fachowiec, 
potrzebny zaraz. Poznań,
Wielka 17. 7990g
Gosposia do samodzielne­
go Drowadizenda gospodar 
stwa domowego samotnej 
osobie na wieś potrzebna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
4120p.

Nauka
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a (parter). 6024g

Dnia 13 lutego 1959 r. zginął śmiercią tragiczną, 
nasz najukochańszy syn, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 20, śp.

Bogusław Kukla
Pogrzeb odbędzie się w środę. 18 bm., o godzi­

nie 15 z kaplicy cmentarza parafii Sw. Krzyża 
na Górczynie.

W nieutulonym smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, tri. Siel-ska 20. 8622g

Dnia 14 lutego 1959 r. zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukochana siostra bratowa, szwagierka i • ciocia, 
śp.

z Bortów

Irena Moszczyńska
Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm.. o godzi­

nie ll,5o z kaplicy cmentarnej na Janikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

MĄŻ I RODZINA
Barlinek. Poznań. Konin. 86>ssg

If e Oe ><
Artykułami Gospodarstwa Domowego

w Pozswims

kosze - wózki
i Inne artykuły

Lekarskie
K1013 Protezy oczu — wykonuje 

TI. Loewensteln lekarz, 
Łódź, ul. Nowotki 23.

K1O04

zakupione w naszych sklepach — 
dostarczamy na życzenie do domu

ZAKUPIMY

WAGĘ AOTDMaiYCZHĄ
do workowania zboża od 50—100 kg, 
marki „CHRONOS” lub „LIBRA”. 

Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 
Rejon, Zakłady Zbożowe w Kole, ul. Toruńska 31.

K953

BLOKI STALOWE
jednokrążkowe (obciążenie robocze 5, 
12,5 i 16 ton)

BLOKI w obudowie drewnianej
dwukrąźkowe (obciążenie robocze 2.530 
trójkrążkowe (obciążenie robocze 3.400

10,

kg) 
kg)

KLUCZE MASZYNOWE
płaskie, jednostronne o wyru, od 66—145 mm 

posiadają do upłynnienia
POLSKIE LINIE OCEANICZNE — 
GDYNIA, ulica 10 Lutego nr 24, 

telefon 13-82

Kupno
Samochód osobowy „Sko­
da” 1101/2 lub podobny w 
doskonałym stanie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7988g.

Sprzedaż
Cegłę białą klasy I — po­
leca Hurtowa Sprzedaż 
Materiałów Budowlanych, 
M. Rzekiecki. Bydgoszcz, 
ul. Emilii Plater 20. K814
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówkl na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro
oławska 25. 7680g
Cegłę białą wysokiej ja­
kości własnej wytwórni 
polecamy. Informacja: 
sprzedaż Z. Orłowski, Po­
znań, Zakręt 10. dzielnica 
Ostroroga, tel. 639-66.

6247g
Sprzedam 2 fisharmonie, 
jedna 2-głosowa walizko­
wa. Ludwik Urbaniak, Go 
ścierzyn. pow. Wolsztyn, 
poczta Rostarzewo. 4205p
Sprzedam spiesznie 1 tanio 
parcelę z fzabudowaniem 
i inwentarzem. — gmina 
Witkowo. Wiadomość: Jan 
Sommer, Gniezno. Skraj­
na 5. 4207p
Obrączki złote, szerokie 
sprzedam. Poznań, ul Zbą 
szyńska 8 m. 1 od godz. 16.

841 Ig
3 maszyny do wyrobu mat 
sufitowych sprzeda. Wła­
dysław Górny, Bydgoszcz. 
Józefa Brandta 18. K1917
Maszynę do szycia bęben­
kową „Neumann” okazyj 
nie sprzedam. Poznań. Pol
na 3 m. 22. 7964g

K1032

WYSOKIEJ JAKOŚCI

W OPAKOWANIU 50 g
produkcji

Zakładów Przemysłu
Ziemniaczanego 

„LUBOii“
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH

SKLEPACH SPOŻYWCZYCH.

K1086

POZNAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

P O Z N A N, ulica Marcelińska nr 17/19

WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
I HODOWCOW ZWIERZĄT FUTERKOWYCH 

W POZNANIU, Stary Rynek 73/71

SKUPUJE

skóry futerkowe surowe
(lisy, norki, nutrie, króliki)

od członków i kontrahentów codziennie od go­
dziny 8—13, w punkcie skupu przy ulicy Gło-
gowskiej 73 (w podwórzu). K901

DYREKCJA SZPITALA REJ. IM. MOSSEGO 
W GRODZISKU WLKP.

OGŁASZA PRZETARG
na adaptację budynku gospodarczego 

na pralnię mechaniczną.
Zakres prac adaptacyjnych do wglądu w kan­

celarii w. v/. Szpitala.
■ Oferty należy składać do dnia 28 lutego br. 
pod adresem: Dyrekcja Szpitala Rejonowego im. 
Mossego, Grodzisk Wlkp.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdizńelcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta bez po_

OGŁASZAM PRZETARG
NA PRZEPROWADZENIE REMONTU 

oraz przeróbkę instalacji elektrycznej siły 
i światła w oddziale przedsiębiorstwa.
Ze szczegółowym zakresem robót oraz 

terminem wykonania reflektanci sektora 
państwowego, spółdzielczego i prywatnego 
mogą zapoznać się w Dziale Głównego 
Mechanika przedsiębiorstwa w Poznaniu, 
ulica Marcelińska 17/19, godz. 8—9.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie przedsiębiorstwa 
24. II. 1959, godz. 9.

Otwarcie ofert nastąpi 24. II. 1959 r., go­
dzina 10.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru ofe­
renta.

K976

POZNANSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

POZNAŃ, ulica Marcelińska nr 17/19

'dania powodu. 8213g

4 OGŁOSZENIA DROBNE h KsSL_  w
Sprzedam wózek ceratowy, 
dobry, głęboki. Poznań, 
Szamarzewskiego 26 m. 19. 
_____________________ 8526g 
Sprzedam szafę kombino­
waną, orzech, wysoki po­
łysk. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszę ń, Swier czewski e- 
go 3 dla 7850g.

Sprzedam rower damski.
Poznań, Głogowska 135 
(warsztat). 7875g

Nieruchomości

Aparat do robienia swe­
trów sprzedam oraz nau­
czę robić. Poznań, Popliń-
skich 12 m. 23. 7851g
Opony z dętkami nowe 
525 X 16 sprzedam. Poznań,
Grobla Ib m. 1. 7854g
Sprzedam wózek czeski 
głęboki oraz spacerówkę 
w dobrym stanie. Poznań, 
ul. Orężna 7, przy Ostro-
rogu, tel. 621-97. 7858g
Samochód Adler-Junior w 
dobrym stanie na nowym 
ogumieniu (części zapaso­
we) sprzedam. Poznań, ul. 
Grobla 23 m. 2. 7865g
Sprzedani maszynę dzie­
wiarską do wykonyw. rę­
kawiczek. Cena 3.500 zł. 
Poznań, Gąsiorowskich 2
m. 17. 7867g
Sprzedam fortepian pół- 
skrzydło o płycie metalo­
wej „Arnolda Fibigera”. 
Poznań, Siemiradzkiego 9
m. 4. 7372g
Sprzedam silnik na prąd 
2,8 kw z rozrusznikiem. 
Jaśkiewicz. .Dąbrowa, po­
czta Palędzie, pow. Po­
znań._______ ________ 7879g
Sprzedam maszynę do za­
prawy zbóż „Neusaat” ezę 
ści do urządzenia elewa­
tora spichrzowego, rury, 
ślimaki, garnusz-ki itp. 
wszystka nieużywane. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7884g.

Dnia 16 lutego 1959 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach, namaszczona Olejami św., nasza naj­
ukochańsza córka, siostra, ciocia i szwagierka, 
przeżywszy lat 20. śp.

Emil a Weinert
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 19 bm„ o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W smutku pogrążeni
RODZICE, SIOSTRY, BRACIA, SZWAGIER

I SIOSTRZENIEC 
Poznań, św. Szczepana 18 m.l. 8679g

Dnia 16 lutego 1959 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św„ po długiej i ciężkiej chorobie, 
nasza ukochana matka, przeżywszy lat 76, śp.

c Koltermanów

Kazimiera Garstecka
była sodaliska.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 19 bm., o go. 
ctainie 16,30 z kaplicy cmentarnej na Podolanach.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE I SYNOWA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Pomśń-Podolany, Iwanicka 6. 8689g

wózek nowoczesny głębo­
ki „Delux ’ sprzedam. Po 
znań, Poznańska 22 m. 4.
_ ________________ 7887g
Wózek głęboki ceratowy 
sprzedam. Poznań, Pawła 
Findera 36 m. 7. 7886g
Sprzedam wózek spacero­
wy. Poznań, Świerczew­
skiego 1 m. 8. 7888g
Sprzedam motocykl
„Mińsk” 125 w idealnym 
stanie — niedodarty. Ko­
ścian, ul. Nowotki 3 PKS. 

7897g

Lokale
Zamienię 3 izby 52 ms, 
1 ptr., c. o., przystanek 
tramwajowy centrum n.a 2 
izby samodzielne Warun­
ki dogodne Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8093g.
Zamienię ładny pokój, 
frontowy, słoneczny (zie­
leń). I ptr., z przynależ- 
nościami na l’/»—3 pokoi 
komfort. Warunki do o- 
mówienia „Radio We­
nus”. Poznań, Wielka 20. 

7077g
1000 mieszkań do zamiany 
poleca Biuro Pośrednic­
twa Handlowego. Poznań, 
Niedziałkowskiego 27 tel. 
635-65 od godz. 9—13

8396g
Zamienię 2/1/* pokoju kom 
fortowe samodzielne prxy 
kinie „Bałtyk” na l’/i—2 
pokoje samodzielne naj­
chętniej we willi. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 7860g.
Zamienię 3’/» pokoju na 
2-pokojowe samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7876g.

Resztówek — gospodarstw 
różnej wielkości, blisko 
kolei lub miasta w cenie 
od 150 tys. do miliona zł 
spiesznie poszukuję. Do­
kładny opis i cenę prze­
słać: Pośrednictwo Otrę­
ba, Jarocin, Kilińskiego 2.

4010p
Oddam gospodarstwo w 
dzierżawę 2 km od Gnie­
zna, zelektryfikowane, 7 
ha ornej ziemi, 2 ha łąki, 
1.50 ha stawu z rybami. 
Zgłoszenia: St. Hoffmann, 
Arkuszewo, poczta Gnie­
zno (na listy nie odpowia
dam). 4208p
Sprzedam dom w Kórni­
ku, z zabudowaniem gospo 
darezym i ogrodem w do­
brym położeniu. Poznań, 
Garbary 50 m. 3. 8283g
Kupię willę 1- wzgl. 2-ro- 
dzinną z możliwością za­
miany mieszkania. Mam 
do zamiany komfortowe 
mieszkanie przy ul. Ma tej 
ki. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
7825g.
Sprzedam gospodarstwo 
własne bez długu wraz z 
budynkami 10 ha ziemi w 
tym 2’/» ha łąki. Przysta­
nek autobusowy w miej­
scu. Warunki do omówie­
nia. Wilczyński. Czmoniec, 
poczta Czmoń, pow. Śrem.

7829g
Plac oddam w dzierżawę 
ood warsztaty lub garaże 
przy remizie ul. Głogow­
ska. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 7831g.
Kupię dom 1-rodzinny, mor 
ga ziemi przy Poznaniu, 
komunikacja miejska. Po­
siadam do zamiany 2 po­
koje z kuchnią samodziel­
ne. komfort, centrum. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
7834g.

Dnia 16 lutego 1959 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 77, opatrzona Sakramentalni św., na.
sza najdroższa matka, teściowa, babcia i
babcia, śp.

z Dom asów

Marta Kucnerowicz
Msza św. odprawiona zostanie w kościele 

na Dębcu o godzinie 8, dnia 19 bm.
Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 

z kaplicy cmentarza, przy ul. Bluszczowej.

8635g

pra-

par.

10,30

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

Dnia 14 lutego 1959 r. zmarła nasza droga ko­
leżanka i współpracowniczka, śp.

Zofia Zagrodzka
Pogrzeb odbył się 17 lutego br., na cmentarzu 

na Dębcu.
B

Zarząd Rada Nadzorcza Współpracownicy | 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „RÓWNOŚĆ” 

W POZNANIU.
K1079

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NA REMONT ORAZ PRZERÓBKĘ 

SAMOCHODU OSOB. MARKI MERCEDES 
V-170 NA BAGAŻÓWKĘ.

Ze zgłoszonym zakresem robót oraz ter­
minem wykonania reflektanci sektora pań­
stwowego, spółdzielczego, prywatnego mogą 
zapoznać się w Dziale Głównego Mechanika 
przedsiębiorstwa w Poznaniu, ulica Marce­
lińska 17/19, w godz. od 9—10.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie przedsiębiorstwa 
do dnia 24 lutego 1959 r., godzina 10.

Otwarcie kopert nastąpi 24 lutego 1959 r., 
gO'dz. 10,30.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru ofe­
renta.

Parcelę 946 m! Poznań, 
przedmieście z prawem 
zabudowy spiesznie sprze 
da właściciel. Informacje: 
ul. Woźna 12, sklep. 7835g
Korzystnie sprzedam zie­
mię prywatną IV kl. 5,05 
ha staw, szosa (linia wy­
sokiego napięcia), pow. 
Międzychód. Informacje: 
Szamotuły, Mickiewicza 7. 
______  786 Ig
Dom 2-rodzinny w Swa­
rzędzu 8-pokojowy. wykon 
ozony, skanalizowany, 
światło, gaz, łazienki, 950 
m! ogrodu, budynek 80 ms 
warsztat — sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
7881g.
Parcelę 5000 m! w Przeżmie 
rowie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 7893g.
Domek 1-rodzinny z centr. 
ogrzewaniem w Puszczy-
kówku sprzedam.
Biuro Ogłoszeń.

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 7896g.
Sprzedam parcelę 1 lub 2- 
morgową. Krzyżowniki.
Słupska 40 m. 1. 8012g

Dnia 16 lutego 1959 r. 
zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., prze­
żywszy lat 61, Śp.

Bolesława
Leźyńska
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 19 bm„ o 
godz. 10,30 z kaplicy 
cmentarnej na Juniko- 
wie.

RODZINA .
8643?

Zguby

K977

Pani, która zgłosiła zna­
lezienie zegarka w kinie 
„Rialto” — proszona jest 
o oddanie za wynagrodze­
niem. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 8335g.

Zgubiono legiitymację nr 
516 wystawioną przez In­
spektorat Oświaty w Wol­
sztynie na nazwisko Ste­
fania Skorupińska, Kasz- 
czor, pow. Wolsztyn. 420óp

Zgubiono legitymację wy 
stawioną przez Centralny 
Związek Stacji Selekcji Ro 
ślin w Warszawie na na­
zwisko Zdobyłak, Lubinś, 
Kotowiecko, pow. Ostrów. 

4199p

Różne
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór) welony nylonowe, 
iluzje, nakrycia do chrztu, 
wypożycza „Elegancja” 
Poznań, Mickiewicza 13 
(przy Krasińskiego). 5786g

1 Przewielebnemu Du- 
| chowieństwu. Siostrom 
I Zakonnym, wszystkim 
I Krewnym, Znajomym, 

Lokatorom domu, któ­
rzy oddali ostatnią 
przysługę, za liczne 
kwiaty i wieńce oraz 
za udział w pogrzebie, 
śp.

ELŻBIETY
KAYSEROWEJ 

składa
< AJSER D EC ZNIEJSZE 

„BOG ZAPŁAĆ!”
8318g RODZINA

Przewielebnemu Ks.^ę^rałatowi Janemu za 
udział w pogrzebie i piękne myśli wypowie­
dziane nad mogiłą, Przewielebnemu Ks. Prof. 
Dr. Witkowiakowi. Wielebnym Księżom: Marko- 
wiakowi i Ramusiewiczowi, Siostrom Zakonnym, 
Paniom z Dzieła Miłosierdzia parafii Farnej, 
Matkom Różańcowym i tak licznym Znajomym, 
Krewnym, Przyjaciołom za udział w pogrzebie, 
za modlitwy, wieńce 1 kwiaty złożone na grobie’ 
naszej najdroższej matki i babci, śp.

Kazimiery Buszkę
SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ!” 

składają
SYN Z ŻONĄ I DZIEĆMI



Laureat Poznania 
na Czwgjtku literackim

Na najbliższym Czwartku li­
terackim z odczytem pt. „Od 
europeizmu do uniwersaliz- 
mu ‘ wystąpi publicysta, kry­
tyk i esseista, dr Aleksander 
ROGALSKI, autor szeregu 
książek, m. in.: „Literatura i 
cywilizacja’*, „W kręgu Nibe- 
lungów“, „Profile i pretek- 
sty“.

Z pubicznością czwartkową 
dr Rogalski spotka się w Pa-
łacu Działyńskich. Początek 
godz. 19. Wstęp wolny.

o

Teatr Telewizji

Teatr Telewizji Poznańskiej 
przedstawi w bieżącym tygodniu 
dwie ciekawe inscenizacje. Jedno­
aktówka Roberta Foshko pt. 
„Zmiana ról” uchodzi w USA za 
wzorcową miniaturę teledramatycz 
ną. „Zmianę ról” w przekładzie i 
adaptacji lektora UAM, mgr. Ste­
fanii Wieczorek, ujrzymy 20 hm. 
o godz. 16.40 w reżyserii Janiny 
Marisówny i w wykonaniu arty­
stów scen poznańskich. Scenogra­
fię projektowała Barbara Wolnie- 
wicz. „Zmiana ról” jest debiutem 
reżyserskim p. Marisówny w Tea­
trze Telewizji.

21 bm. o godz. 17 Telewizja Po­
znańska nada Estradę Poetycką 
pt. „Różowa magia” (wiersze Ma­
rii Pawlikowskiej — Jasnorzew- 
skiej) w opracowaniu telewizyj­
nym Leszka Proroka, inscenizacji 
Henryka Drygalskiego ze scenogra 
fią Józefa Kałiszana i oprawą mu­
zyczną Ryszarda Urbana.

Luty

18
środa

Imieniny
Konstancji

Słońce: 
wsch.: g. 6.47 
zach.: g. 16.54

Teatry
OPERY — g. 19 „Opowieści Hoff­

manna”; POLSKI — g. 19 „Wese­
le”; NOWY — g. 19 „Freuda teo­
ria snów”; OPERETKA — g. 18.39 
„Bal w Savoyu”; SATYRY — nie­
czynny; MARCINEK — g. 11 „Przy 
gody Koziołka Matołka”.

Kin a
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 

20 „Minuta zwierzeń” (franc., 18 
1.); RIALTO — g. 10.30 i 13 „Gorz­
kie zwycięstwo” (franc.-ameryk., 
14 1.); g. 15.30, 18 i 20.15 „Przygody 
Arsena Łupina” (franc.-wł., 18 1.); 
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Maskotka” (ang., 10 1.); Warta — 
g. 10—20 „Ostatni strzał” (polski, 
18 1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Diabelski wynalazek” (czeski, 10 
1.); g. 15.30, 18 i 20.15 „Młyn szczę­
ścia” (rum., 18 1.); PANCERNIAK 
g. 17.39 i 20 „Portier z Lazurowego 
Wybrzeża” (franc., 18 1.); CZTER­
NASTKA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 
20 „Panna Julia” (szwedzki, 18 1.); 
dodatek „Obrona przeciwatomowa 
ludności”; DOM KULTURY MO — 
g. 18 i 20 „Nie koniec na tym” — 
(czeski, 16 1.); MINIATURKA — 
g. 15.45, 18 i 20.15 „Deszczowy li­
piec” (polski, 16 1.’; WOJSKOWE 
g. 17 i 19.30 „Opuszczeni” (włoski, 
14 1.); SCALA — g. 16—20 „Futro 
nurkowe” (włoski, 16 1.); TĘCZA 
godz. 16—20 „Zbuntowana” (ang., 
14 1.); OSIEDLE — g. 16-20 „Na 
zawsze” (USA, 16 1.); MALTA — 
g. 16—20 „Szukam mojej dziew­
czyny” (radź., 12 1.); HUTNIK — 
g. 16.45 i 19 „Siad wiedzie w noc” 
(niem., 16 1.); PIAST — g. 16.45 i 
19 „Paragraf i miłość” (hind., 14 
1.); ZNICZ (Lasek) — g. 19 „Por­
tier z Lazurowego Wybrzeża” (fran 
cuski, 18 1.); WCZASOWICZ (Pusz 
czykowo) — g. 17 i 19.15 „W obcym 
kraju” (jug., 14 1.); FOTOPLASTI- 
KON — od 9—21 „Cejlon”.

Radio
PROGRAM I

muz. ludowa; 15.30 — z ży-
cia Zw. Radź.; 16.05 porady
praktyczne dla kobiet; 16.15 — gra 
Zespół Franciszka Górkiewicza; — 
16.50 — radiostacja młodości; 17.15 
kurs j. ang.; 17.30 — muz. i aktual 
ności; 18.10 — nasza wspólna spra­
wa; 18.20 — nowe nagrania Ork. 
i Chóru PR w Krakowie; 19.26 — 
wiad. sport.; 19.30 — koncert Ma­
łej Ork. Rozgł. Śląskiej PR; 29 — 
koncert chopinowski w wyk. Ada-
ma Harasiewlcza; 20.30 „Ulica
nabrzeżna” — fragm. pow.; 21.05 — 
pięć minut o wychowaniu; 21.10 — 
„Almanach morski”; 21.30 — muz. 
tan.; 22 — „Czarna wstęga”; 22.20
odtworzenie II części 
Woy Łowicza.

Wiadomości: 5, 6, 7, 
19, 21 i 23.

PROGRAM

recitalu

8, 13.55, 16,

II

15.30
Fala Poznania 407 m 
— „Błękitna sztafeta”;

pieśni chóralne równych narodów;

Pomoc w podjęciu życiowej decyzji
Reporter pnie się na III piętro, po czym przekracza 

progi Poradni Psychologiczno-Zaicodowej dla Młodzieży. 
Za oszklonymi drzwiami widzi trzech, chłopców. To 
absolwenci siódmych klas. Przed chwilą z rąk mgr. Wy­
sockiej odebrali teksty i właśnie medytują nad odpowie­
dziami.

__ Qto kandydaci na radio- 
mechaników — wy­

jaśnia kierowniczka poradni 
mgr. Barbara Rosemann. — 
Zostali już zbadani w Ośrodku 
Badawczo-Leczniczym Chorób 
Zawodowych, wewnętrznych 
AM i obecnie przechodzą ba­
dania psychologiczne. Chodzi 
o ustalenie czy chłopcy posia­
dają takie cechy psychiczne, 
które predystynują ich do wy­
konywania zawodu radiome­
chanika.

Reporter chciałby śledzić 
przebieg badań, ale rozumie, 
że obecność tzw. osób postron­
nych peszy małych pacjentów. 
Dlatego bez walki składa broń 
i zadowala się wyjaśnieniami 
kierowniczki.

— Nasza placówka — mówi 
mgr Rosemann — powstała w 
1957 roku. Działalność polega 
— po pierwsze — na pośred­
niej i bezpośredniej proorien- 
tacji zawodowej. Pośrednia — 
to konsultacje dla nauczycieli 
siódmych klas, kierowników 
szkół podstawowych, nauczy­
cieli robót ręcznych, spotka­
nia nauczycieli ze szkół pod-
stawowych zawodowych,
spotkania pedagogów z leka­
rzem chorób zawodowych, pre-

16.25 fragmenty z oper wło-
skich; 17.35 — sport; 17.40 — kon­
cert w wyk. Beniamina Gigli i 
orkiestry Kostelanetza; 18.25 — 
aud. aktualna; 18.35 — muz. i ak­
tualności; 19 — utwory organowe 
w wyk. M. Dybowskiego; 19.20 — 
reportaż literacki; 19.50 — wiązan­
ka mel. hiszpańskich; 20.27 — kro­
nika sport.; 20.40 — koncert ży­
czeń muzyki poważnej; 21.30 — 
przegląd wydarzeń kult, za grani­
cą; 22.05 — muz. tan.; 22.30 —- „Za
pozwoleniem łaskawa
żart dramatyczny;
ton o balecie.

Wiadomości: 5.30,
13.04, 15, 17.30, 20, 22

Telewizja

23.15
pani” — 

— felie-

6.30, 7.30, 8.30, 
i 23.50.

13.10 reportaż „Przedszkole talen 
tów”; 18.45 — Polska Kronika Fil­
mowa; 19 — „Od startu do mety 
nr 3” — mieszanka sportowa; 19.30 
sylwetki X muzy; 20 — dziennik;
20.30 dyskusja przed kamerą;
20.55 — konc. rozr. z udziałem ar­
tystów poznańskich.

Wystawy
MUZEUM NARODOWE — „Wy­

stawa malarstwa i rzeźby ludo­
wej” — g. 12—18.

KLUB SARP — St. Rynek 56 — 
„Wystawa malarstwa Jana Swi- 
dzińskiego” g. 10—22.

KLUB „OD NOWA” — „Wysta-

lekcje dla rodziców na temat 
wyboru zawodu, itd. Ta akcja, 
którą objęte jest całe woje­
wództwo, zmierza do tego, by 
wychowawcy poznawszy za­
gadnienia związane z wybo­
rem zawodu z kolei oddziały­
wali na młodzież. Z nią kon­
taktujemy się bliżej w ramach 
tzw. preorientacji bezpośred­
niej. Aby dać młodym pojęcie 
na czym polega wykonywanie 
takiego czy innego zawodu i 
jakich to wymaga cech fizycz­
nych i psychicznych wyświet­
lamy dla nich odpowiednie fil­
my połączone z prelekcjami. 
Wygłaszają je przedstawiciele 
różnych zawodów. Inne formy 
preorientacji to pogadanki dla 
absolwentów’ klas VII i XI, u- 
dzielanie informacji o szkołach 
zawodowych i możliwościach 
zatrudnienia, itp.

Drugi etap naszej działalno­
ści, którego fragment pan ob­
serwował, to udzielanie — na 
podstawie wyników badania 
lekarskiego i psychologicznego 
— porad związanych z wybo­
rem zawodu.

Po trzecie — zakres pracy 
poradni obejmuje sprawy po- 
konsultacyjne. Nie chcemy 
tracić z oczu młodzieży, którą 
kierujemy do szkół zawodo­
wych. Dlatego też obserwuje­
my jej postępy, badamy przy­
czyny niepowodzeń, niekiedy 
radzimy zmienić zawód...

— Czy praktyka wykazuje 
konieczność istnienia poradni?

— Tak. Szczególnie wśród 
uczniów siódmych klas obser­
wuje się — co jest zresztą w 
tym wieku zrozumiałe — ma­
łą dojrzałość zawodową. Po 
prostu dzieci biorą pod uwagę 
niewielki wachlarz zawodów 
— tych, z którymi spotykają 
się na codzień. Wiedzą więc na 
czym polega praca ekspedient­
ki, ale na ich twarzy pojawia 
się wyraz zakłopotania, kiedy 
pytamy np. o pracę elektro­
technika. Zresztą zaintereso­
wania młodzieży jakimś zawo­
dem często są przelotne. Nie­
kiedy projekty pozostają zaś 
w sferze nierealnych marzeń.

Większość przychodzi do po­
radni mając już upatrzony za­
wód i pyta czy nie ma prze­
ciwwskazań. Niestety często 
są...

— A rodzice?

z możliwościami dziecka wy­
wierają na nie presję zmierza­
jącą do wyboru zawodu — ich 
zdaniem — wysoko notowane­
go w hierarchii społecznej. Dla 
innych najważniejsze jest to, 
by dziecko jak najszybciej za­
rabiało. Tacy rodzice nie ze­
zwalają synowi lub córce wy­
brać zawodu wymagającego 
dłuższych studiów. Wreszcie 
dość silnie zakorzeniony jest 
pogląd o dobrych i złych za­
wodach, o wyższości, pracy u- 
mysłowej — w jakiejkolwiek 
postaci — nad pracą fizyczną.

— Jakie zawody cieszą się 
największą popularnością?
,— Jeśli chodzi o absolwen­

tów siódmych klas, to chłop­
ców najbardziej pociąga me­
dycyna, energetyka i chemia, 
dziewczęta zaś — handel, che­
mia i krawiectwo. Niewielu 
jest kandydatów do rzemiosła 
i pracy w zawodzie nauczy­
ciela... (M. Ł.)

Koziołki
Na 92 Pozn. Grę Liczbową „Ko­

ziołki” wpłynęło 6 kuponów z pię 
cioma trafnie zakreślonymi licz­
bami. Są to n-ry banderoli (przed 
nimi n-ry punktów odbioru):

79 — 228351 (Poznań), 91 — 22(993 
(Poznań), 139 — 44608 (Swarzędz),
147 216754 (Gniezno), 230
142549 (Śrem) i 248 — 136436 (Jaro­
cin).

Właściciele wymienionych kupo­
nów otrzymują po 26.619 zł. Na­
grody za cztery trafienia otrzy­
muje 304 uczestników gry po 52(1 
zł, a za trzy trafienia 5777 ucze­
stników po 28 zł.

Wygrane z pięcioma trafienia­
mi można odebrać w P. K. O. w 
Poznaniu. Wygrane za cztery tra­
fienia wypłacają wszystkie od­
działy P. K. O. na terenie woje­
wództwa poznańskiego również od 
20 bm.

Wygrane za trzy trafienia na 
terenie ni. Poznania wypłacają 
punkty odbioru kuponów od 20 
bm., a na terenie województwa 
od 23 bm.

Następne losowanie 93 Poznań­
skiej Gry Liczbowej „Koziołki” od 
będzie się 22 bm. o godz. 12.30 w 
Krzyżu.

Jako nagrody dodatkowe zostaną 
rozlosowane pomiędzy uczestni­
ków na 93 grę: motorower, pralka 
elektryczna, radioodbiornik, 2 ro- 
wery i zegarek na rękę.

wa malarstwa 
skiej”.

CBWA — St. 
wa malarstwa
Bartla

Heleny Michałow-

Rynek 3 — „Wysta- 
prof. Bronisława

Kluza” — g. 10—18.

Cyrk

Danuty Leszczyńskiej-

CYRK „EUSCHA” — (MTP hala 
nr 16 — teł. 622-02) — g. 19.

Dyżury pełnią;
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 

— chirurgia, wewn. i otolar. — ul. 
Mickiewicza 2, tel. 81-96; APTEKI 
Dzierżyńskiego 349; Głogowska 47: 
Kraszewskiego 12; Mazowiecka 12; 
pl. Wiosny Ludów 3; Główna 53.

Nieszczęśliwa matka. W sprawie 
którą Pani poruszyła — pomoże­
my. Prosimy natychmiast podać 
dokładny adres i nazwisko. (1209)

Lokator domu ul. Sam. Engla 32. 
Sygnały na ten temat pojawiają 
się coraz częściej. Sprawą tą i 
podobnymi zajmiemy się w naj­
bliższych kilkunastu dniach.

(1225)
E. Kaczmarek-Starołęka. Uwagi 

Pana bardzo słuszne. Wykorzysta­
my je w naszych publikacjach.

■ (1220)
Babicki 

Majchrzak
Puszczykowo, M.
Poznań, W. Przy-

bylska. Na listy odpowie nasz 
prawnik.

St. Szyfelbein. Ponieważ pisała 
już Pani do wszystkich władz, któ­
re mogłoby się przyczynić do od­
powiedniego stanowiska w spra-

Na warsztacie w MPU 
etapowy plan rozbudowy Poznania

Poznań jest jedynym mia­
stem wojewódzkim nie posia­
dającym zatwierdzonego eta­
powego planu rozbudowy na 
lata 1960—65. Dla ścisłości 
trzeba wyjaśnić, że plan taki 
został przed laty opracowany, 
ale, niestety, bez poważnych 
korekt' nie mógłby spełnić 
swego zadania. Zwłaszcza, że 
nie uzgodniono go z planem 
gospodarczym Poznania do 
1965 r. Tymczasem plan ten 
przewiduje tylko globalne 
sumy na rozbudowę różnych 
dziedzin gospodarki miejskiej, 
a dopiero plan etappwy, na 
podstawie dokładnego rozezna­
nia, ustala jaką sumę przezna­
czyć i gdzie co budować.

Miejska Pracownia Urbani­
styczna przystąpiła więc obec­
nie do opracowania planu eta­
powego, opartego na założe­
niach planu gospodarczego. W 
styczniu przyszłego roku plan 
ten ma być przedstawiony 
Komitetowi Ekonomicznemu 
Rady Ministrów.

Pierwszą czynnością, którą za­
jęli się pracownicy MPU jest usta­
lenie stanu posiadania miasta. Na­
rodowy Spis Powszechny, sporzą­
dzany co 10 lat (ostatni w 1950), 
nie był w Poznaniu aktualizowa­
ny. Np. dane liczbowe dotyczące 
mieszkalnictwa są tylko szacun­
kowe. Jak zapewnia kierownik
pracowni inż. arch. Zygmunt
Paszek, dzięki pomocy Prezydium 
RN m. Poznania do maja br. za­
danie to będzie wykonane.

Przy opracowywaniu planu eta­
powego konieczni są specjaliści 
różnych branż. Tymczasem w MPU 
większość pracowników to archi-

Fotografia 
jugosłowiańska

znać.

w „Empiku"
Do rejestru wystaw fotograficz­

nych wpisujemy nową pozycję. 
Jest to ekspozycja fotografii ju­
gosłowiańskiej w poznańskim Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i 
Książki, (wystawa czynna w godz. 
12—20, a w niedzielę 10—14).

Walorem pięćdziesięciu fotogra­
mów w technice bromowej jest 
niewątpliwie to, że ukazują one 
piękno krajobrazu i folklor naro­
dów Jugosławii, który warto po-

(ki)

Jeszcze o Aniole
— Różnie bywa. Niejedno­

krotnie obserwuje się u nich 
przerost ambicji. Nie licząc się

Przechytrzył 
izainkasował4lata

Również 17 bm. Sąd Wojewódzki 
ogłosił wyrok w procesie Mariana 
Grzegorczyka b. kierownika skle­
pu nasiennego GS w Swarzędzu. 
Jak wykazał przewód sądowy, w 
okresie od marca 1956 r. do paź­
dziernika 1957 r. oskarżony ukry­
wał przed organami kontrolnymi 
nadwyżki, które powstawały w 
sklepie wskutek jego machinacji. 
Z superat tych Grzegorczyk przy­
właszczył sobie nie dającą się bli­
żej ustalić sumę nie mniejszą jed­
nak niż 237 tys. zł. Wyrok — 4 la­
ta więzienia, 50 tys. zł grzywny 
oraz utrata publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na okres 
2 lat. (ak)

wie eksmisji, dlatego redakcja 
nasza już nigdzie nie interwenio­
wała. Chcielibyśmy jednakże do­
wiedzieć się, jak sprawa Pani zo-

W sobotnim numerze „Głosu” 
pisaliśmy o nałożeniu 6-mie- 
sięcznej dyskwalifikacji na 
najpopularniejszego chyba w 
naszym kraju piłkarza poznań­
skiego — Teodora Aniołę. Nie 
[mogliśmy jednak, niestety, po- 
\dać bliższych danych w tej 
[sprawie, ponieważ nie otrzy- 
[maliśmy z klubu żadnych wy- 
[jaśnień

Postaraliśmy się o wiary- 
'godne informacje skądinąd. 
Otóż uchwałą prezydium za- 

' rządu klubu z dnia 7 lutego br. 
\ukarano Aniołę za następują­
ce wykroczenia: raz, że po zło- 
|żeniu 27 stycznia br. prośby o 
^zwolnienie z klubu, nie czeka- 
\jąc na udzielenie mu go zwró­
cił się z prośbą o przyjęcie do 
KS Warta i rozpoczął trenin­
gi. Po drugie — w połowie 
[stycznia wyraził chęć wyjazdu 
'z KKS — Lech do Belgii wy- 
[pełniając kwestionariusze pasz 
.portowe, przez co naraził klub 
Ina zdekompletowanie zespołu.

stała załatwiona.
K. Ziętek, M. Boryło, M. 

niak, N. Proszak. Na listy 
wie nasz radca prawny.

T. Talar — Środa Śląska.

Urba- 
odpo-

Przy-
bory szewskie znajdzie Pan we 
wszystkich większych miastach 
Polski. W Poznaniu sklep taki

Po trzecie korzystał z

znajduje się np. przy ul. Klasz­
tornej. (1010) ।

J. N.
tlanie 
dziła 
przed 
około 
były

. — Owińska. „Na wyświe- 
filmu „Nocny patrol” zgo- 
się większość zebranych

salą widzów: Film oglądało 
100 osób i tylko 2 lub 3 

niezadowolone. Pracownicy

wszystkich urządzeń i przywi­
lejów klubu udzielanych piłka­
rzom przewidzianym do udzia­
łu w tegorocznych rozgryw­
kach. Po czwarte — w udzie­
lanych wywiadach naraził na 
szkodę dobre imię klubu.

Tyle pismo. Przyznam się. 
•ż decyzją KKS Lech byłem 
zaskoczony. Nie tylko zresztą 
ja, lecz wszyscy dziennikarze 
[poznańscy uczestniczący w kon

kin ruchomych zasługują na pełne i

erencji
wanej

prasewej zorganizg- 
przez KKS Lech] w

uznanie za rozpowszechnianie 
kultury, praca ich bowiem jest 
bardzo ciężka. Złe drogi dojazdo­
we, zimne sala' brak ciepłej stra­
wy i noclegów oto codzienny ich 
żywot.” — tak relacjonuje nam!

dniu 7 bm. Działacze klubu za-

Okręgowy Zarząd Kin.

newniali wtedy, iż są dalecf 
\od krzywdzenia Teodora, żr 
'nie zamierzają łamać jego dal- 
\szei kariery sportowej.
i Widzimy jednak jak to wy-

(859) gląda w świetle faktów.

tekci, po raz pierwszy spotyka­
jący się z tego rodzaju pracą. 
Dlatego też zaproszono do współ­
pracy najlepszych fachowców (np. 
od komunikacji miejskiej, gospo­
darki wodnej czy zieleni) z innych 
miast kraju. Specjaliści ci przy­
jeżdżać będą do Poznania dwa 
razy w miesiącu celem ustalania
dalszych zadań. Jedna z 
narad roboczych już się 
a następną przewiduje się 
bliższym czasie.

takich 
odbyła, 
w naj- 

(an)

Osiem wycieczek 
do Chin

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Chińskiej organizuje 8 wycieczek 
do Chin. Są one przewidziane w 
miesiącach: marcu jedna, po dwie 
w maju, czerwcu i wrześniu oraz 
jedna w październiku lub listo­
padzie. Uczestnicy wycieczek w
15-osobowej 
ciągu 26 dni 
Chin. Koszt 
tys. złotych.

Zgłoszenia

grupie zwiedzą w 
najciekawsze rejony
wyprawy wynosi 16

przyjmuje sekre-
tariat Poznańskiego Oddziału Tow, 
Przyjaźni Polsko-Chhiskiej w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Poznaniu. (ki)

Uważajmy na jezdnia cli

Spiesząc się
poniósł śmierć
pod tramwajem

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych wydarzył się na Placu Wio­
sny Ludów tragiczny w skutkach 
wypadek.

55-letni Stanisław Tatarkiewicz, 
zamieszkały w Poznaniu, przebie­
gając pospiesznie przez jezdnię 
przed jadącym akurat tramwajem 
linii nr 13 wpadł nieszczęśliwie 
pod jadący z przeciwnej strony 
tramwaj linii nr 2. St. Tatarkie­
wicz dostał się między wóz moto­
rowy i przyczepę „dwójki”, doz­
nając ciężkich obrażeń głowy i 
nóg.

Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz Pogotowia stwierdził zgon. 
Przyczyną wypadku, którym zajął 
się prokurator, była najprawdopo­
dobniej nieostrożność przechodnia, 

(tk)

Po sejmiku polskich piłkarzy
ejmik polskich piłkarzy nie 

przyniósł żadnych większych 
rewelacji. Tylko nad niektórymi 
punktami programu potoczyła się 
bardziej ożywiona dyskusja.

Jednym z delegatów naszego o- 
kręgu na zgromadzenie PZPN w 
Warszawie był wiceprezes POZPN 
Jan Pikulik.

— Czy PZPN powiększy liczbę 
drużyn I i II ligi?

— Wniosek zgłoszony przez 
Śląsk i Zagłębie będzie ostatecznie 
rozpatrzony na poszerzonym ze­
braniu PZPN w terminie do 31 
marca. Poznań — jak wiadomo — 
obstaje przy obecnej ilości dru­
żyn. Raczej powiększenia lig nie 
będzie. Utrzymany został dotych­
czasowy system rozgrywek wio­
sna—jesień. Pokrywa się to z ży­
czeniami wielkopolskich piłkarzy

— Dlaczego wyeliminowano Po­
znań z rozgrywek o Puchar im. 
J. Kałuży?

— Był to wniosek Krakowa, ini-

by do 15 listopada wyłonić mi­
strzów i spadkowiczów.

Prezesem wybrano powtórnie 
Stefana Glinkę a kapitanem związ­
kowym Kruga.

Rozm.: T. Paczkowski

5x314.206 zł
w „Tolo-Lolku“

P. P. „Totalizator Sportowy” za 
wiadamia, że w konkursie „Toto- 
Lotek” z dnia 15 lutego br. stwier 
dzono: 5 rozwiązań z 5 trafienia­
mi premiowymi — wygrane po 
314.206 zł; 162 rozwiązania z 5 tra­
fieniami zwykłymi — wygrane po 
9.697 zł; 8.633 rozwiązań z 4 trafie­
niami zwykłymi — wygrane po 
272 zł; 152.627 rozwiązań z 3 trafie­
niami zwykłymi — wygrane po 
15,- zł.

cjatora tych spotkań, 
dawcy uzasadniali swój 
m. in. tym, że Poznań,

Wniosko- 
wniosek 
nie dys-

ponujący żadną pierwszoligową 
drużyną piłkarską przestał być 
magnesem dla piłkarskich kibiców.

— A więc znowu gra tylko o for­
sę! Gdzie idea sportu?

— Co robi£. Charakterystycznie 
wypadło glosowanie za wnioskiem 
Krakowa — mówi nam p. Piku-
lik. Zainteresowane (w sumie
30 głosów) oświadczyły się za u- 
działem tylko czterech reprezenta­
cji w rozgrywkach o Puchar im. 
Kałuży, mianowicie: Krakowa 
Warszawy, Łodzi i Śląska. Pozo­
stałe okręgi (56 głosów) wstrzyma­
ły się od głosowania. Tak „wy­
grał” Kraków.

— A co poza tym ciekawszego?
— Chyba to, że podczas spotkań 

mistrzowskich można do końca 
pierwszej połowy wymienić jedne­
go kontuzjowanego zawodnika w 
polu, a do końca meczu — kon­
tuzjowanego bramkarza.

Z trudem przeforsowaliśmy by 
piłkarzom III ligi wypłacać mie­
sięcznie na dożywianie po 3oo zł. 
Ciekawe, że Śląsk przeciwstawiał 
się tej uchwale. Mistrzowskie roz­
grywki rozpoczną się 15 marca 
potrwają do 14 czerwca, po czym 
zostaną wznowione 2 sierpnia —

Brydż — 
dyscypliną sportową?
Czy brydż zaliczyć do 

dyscypliny sportowej? Zda­
nia na ten temat są podzie­
lone. Podobnie było i z grą 
w szachy, która znalazła się 
ostatecznie w wielkiej ro­
dzinie sportowej.

O tym czy brydż zaliczyć 
do dyscypliny sportowej — 
zadecydować ma w najbliż­
szym czasie GKKF. (p)

Komunikaty
Miejski Klub Sportowy Surma 

zawiadamia, że treningi sekcji pił­
karskiej odbywają się w poniedział 
ki od godz. 18, a w środy od 19 w 
sali szkoły przy ul. Żeromskiego. 
Zajęciami kieruje trener Karol

Rugbiści Posnanii przeprowadza­
ją treningi we wtorki i czwartki 
od godz. 19.30 w sali szkoły przy 
ul. Żeromskiego, a w niedzielę od 
godz. 10 w lasku na Golęcinie. Za­
jęcia prowadzi instr. Głuszek. Za­
paśnicy Posnanif zwołuta zebranie 
sekcji na 18 bm. godz. 18 do sekre- 
tariatu klubu przy ul. Słowackie­
go 18.

n irr rmnnr cizi Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); dział Informacji: 659-39. fnformk-ieje dla czytelników 657-t«- „ ■
IV iŁLKuł ULMU kretarz redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76: drukarnia (nocny) - 629-52. Redaktor naczelny przyjmuje w środy 1 piątki w godz 12—14’ SoLretor,

-J ’ codziennie w godz. 13—14. Biuro Ogłoszeń: Poznań, ulica Świerczewskiego nr 3. tel 624-59 Za dział ogłoszeń redakcja nie odnnwHda 1 przyjmuje
Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW „Prasa”. Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Dla przyjaciół i znaiomych za granica można zaprenumerować nasze nlsmo opl.aćaiac ahonamen?I' ora
nicę: kwartalnie 52.50 zł, półrocznie 105.- zł. rocznie 210.- zł. Opłatę należy wnosić na PKO nr 1-6-100024 w Warszawie. Dodając adres pod który ma bvć wysyłane nasze nismo
udziela PKWZ „RUCH” w Warszawie ulica Wilcza 46. tel. 849-58. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyimują wszystkie urzędy pocztowe l listonosze do dnia 15 knnnrze- 
dzającego okres na który dokonywana jest przedpłata. Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wielkopolskiego” można nabywać w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw r „ ul

Srebrna nr 12. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Poznaniu. F-3 y -Kuch , Warszawa, ui.


